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Cena inserabiw wynosi od wtorsza drobnego aiedtniołamowego

POZNAŃ 30 kwiotnia.

Lepsze żywioły w Rosyi, jako tćż jój samodzierca 
i doradzcy jego szukają — przyznać trzeba — usilnie 
lekarstwa na chorobę nihilizmu — ale czy je znaleść 
zdołają ? Polecony przez wielkiego medyka starożytności 
i w tak mocnćj dozie używany środek okazuje się bezskute­
czny: stryczek, zastępujący w Rosyi żelazo Hippokratesa, 
zawiódł nadzieje. Siły teroryzmu rewolucyjuego nie 
zdołał złamać tororyzm rządowy, a wyrok w tak barba­
rzyński sposób wykonany na placu Siemionowskim dolał 
jedynie oliwy do ognia, wzmocnił zastępy rowolucyi, 
zyskując dla niój nowych zwolenników. Korespoudeu- 
cye z Petersburga zapewniają jednozgodnio, że aureola, 
otaczająca majestat carski, poczyna w oczach niższych 
nawet warstw ludności stolicy niknąć i otaczać skronie 
ludzi mordu i krwawego rzemiosła rewolucyjnego.
I rzecz to psychologicznie wytlómaczona. W krajach 
despotycznych — jak słusznie mówi zacytowany przez 
nas wczoraj ministeryalny organ austryacki — sławieni 
bywają jako bohaterowie królobójcy, a tylko w pań­
stwach oświeconych, konstytucyjnych, w państwach, 
w których szanowana bywa wolność osobista i polity­
czna, w państwach o ustalonych i jasnych pojęciach 
moralnych — przytłacza królobójców powszechna po­
garda. Car Aleksauder III i doradzcy jego łudząc się 
widocznie co do właściwego źródła choroby nihilisty- 
cznćj i nie przypuszczając, iżby nihilizm był czystym 
produktem rosyjskim, był latoroślą, urosłą na gruncie 
rosyjskim, wzywają pomocy Europy, proponują konfe­
rencją, w celu zniewolenia rządów państw zagranicznych 
do wspólnego zwalczania internacyonału rewolucyj­
nego, który, według mniemania rządowych polity­
ków rosyjskich, wysyła do Rosyi siepaczy i szerzy pro­
pagandę rewolucyjną. Usiłowania w tym kierunku po­
dejmowane mało jednak otwierają widoków powodzenia 
i rząd carski, nie wierząc w przyjście do skutku konfe­
rencji, sam na własną rękę zawięzuje rokowania z rzą­
dami tych krajów, w których rewolucyoniści rosyjscy 
rozbili swe namioty. Ale i ta droga nie wiedzie jakoś 
do celu. Rząd tedy rosyjski nowego szuka lekarstwa 
i znajduje je w cerkwi schyzmatyckiej, którą zamyśla 
użyć jako taianu do rozbicia twierdzy rewolucyjnej. Sy­
nod tedy petersburgski wydaje do duchowieństwa i wier­
nych list pasterski, który według ukazu cara ma być 
odczytany w wszystkich soborach i cerkwiach w obszer- 
nem państwie rosyjskiem. List ten niezwykle długi, 
podpisany przez metropolitę petersburgskiego, mamy 
w streszczeniu telegraficznem. Rzuca on klątwę na re­
wolucjonistów, wyklina ich jako hańbę i zakałę Rosyi, 
wzywa duchowieństwo, aby ludowi głosiło czystą naukę 
słowa Bożego, wpajało w jego serce miłość i uszanowa­
nie dla cara, który reprezentuje w swój osobie całą 
Rosyą, jest rękojmią bezpieczeństwa, porządku społeczne­
go i politycznego, i zadatkiem lepszśj przyszłości. List 
ten pasterski zwraca się w końcu do rodziców i napo­
mina ich, ażeby dzieciom swym dobrym przyświecali 
przykładem.

Szukanie to lekarstwa w cerkwi prawosławnćj bar­
dzo wątpliwej jest wartości, a w danym razie okazać się 
może bardzo niebezpiecznem i stać się źródłem nowćj 
choroby, nowych klęsk i nieszczęść. Rozumiemy, że 
społeczeństwo i rządy w państwach oświeconych, zban­
krutowawszy politycznie, szukają i znajdują ratunek na 
łonie Kościoła, tego Kościoła, który przechował czysty 
skarb nauki i moralności chrześciańskićj, ale nie poj­
mujemy, jakby to się stać mogło, iżby cerkiew prawo­
sławna, owa shańbioua niewolnica caratu miała stać 
się kotwicą zbawienia dla chorego społeczeństwa rosyj­
skiego. Urzędowa cerkiew prawosławna jest dla inteli- 
gencyi rosyjskiej przedmiotem szyderstwa. Czyż ciemne 
i zdemoralizowane duchowieństwo schizmatyckie może 
jakiś zbawienny wywrzeć wpływ na masy ludu? To też 
lepszych żywiołów ludu rosyjskiego nie zdołała dotąd cerkiew 
do siebie przyciągnąć; szukają one pociech religijnych 
w tych rozlicznych sektach, jakie istnieją w Rosyi. Za- 
konstatowano już dawniej, że ci z chłopów rosyjskich, 
co się odznaczają religijnością, pracowitością i cieszą się 
lepszym bytem materyalnym ze wstrętem spoglądają na 
cerkiew urzędową, wolą raczej znieść prześladowanie, 
aniżeli zostać wyznawcami znienawidzonej przez siebie 
religii państwowej. Już markiz de Custine w swych 
opisach podróży po Rosyi, wzywa zwolenników kościoła 
państwowego, ażeby przybyli do Rosyi i przekonali się 
naocznie, jakie spustoszenie moralne sprowadza cerkiew 
rosyjska, ów ekstrakt państwowego rozumu cara Piotra 
Wielkiego i Katarzyny II. Destruktywna to działal­
ność cerkwi urzędowej od czasów jej założycieli tyle 
nagromadziła ruin moralnych, iż niepodobieństwem jest 
żądać dziś od niej, ażeby podjęła dzieło moralnego Ro­
syi odrodzenia. Toć jeszcze niedawno temu przyznać 
było zniewolone pismo rosyjskie Cerkownyi W j e- 
stnik, że głównem, prawie jedynem źródłem, zkąd 
wszystko złe wyszło na Rosją, jest religijne zdziczenie 
ludu rosyjskiego. To też, jak sądzimy, nie znajdzie car 
Aleksander lekarstwa na nihilizm w cerkwi prawosła­
wnej, co gorsza, sprowadzić może nowe klęski na kraj 
swój, jeżeli słudzy tej cerkwi zechcą praktycznie zabrać 
się do walki z nihilistami i poprowadzić na nich ciemne 
masy ludu. Rosya — powtarzamy ponownie — znaj­
duje się na bezdrożu swych przyszłych dziejów.

Z innych wielkich kwestyi politycznych stoi zawsze 
sprawa tunetańska na pierwszym planie. Agence 
Russe potwierdza dziś podaną przez nas wczoraj z pe- 
wnein zastrzeżeniem wiadomość i donosi, źe Porta zapro­
testowała wrzeczy samej przeciw wkroczeniu wojsk francuz­
ach do Tunisu, i źe bey w drodze telegraficznej zażądał in-

terwenoyi mocarstw na podstawie traktatu berlińskiego. 
Urzędowy orgau rosyjski robi ze swćj strony uwagę, że 
w traktacie berlińskim nie ma mowy o kwestyi tune- 
tańskiój ; w końcu oświadcza Agence Russe, źe Ro­
sya nie będzie interweniowała i mieszała się do zatargu 
lrancuzko-tuuetuńskiego, ponieważ zatarg ten ją nie ob­
chodzi. — Jak donosi telegram carogrodzki, udaje się 
Chaireddiu pasza w nadzwyczajnej misyi do Tunisu. 
Wiadomość ta miała, jak opiewa telegram Ajencyi 
II a v a s a, zatrwożyć wielce beja Tunisu. Znaneini są 
bowiem ambitne plany tego byłego ministra tuuetan 
skiego i dziś podobno ulubieńca padyszacha tureckiego. 
Mohamed es Śadok lęka się, iżby Chaireddiu pasza nie 
był przeznaczony do objęcia po nim regencyi tunetańskićj. 
Półurzędowy organ francuzki usiłuje zatćm uspokoić 
boya i zapewnia, źe Fraucya nie żywi żadnych wzglę­
dem niego złych zamiarów’, pragnie utrzymać go na 
tronie, źe zatóin spodziewać się należy, żo gdyby Chai- 
reddin pasza chciał w misyi urzędowój przybyć do Tunisu, 
to flota francuska wzbroni mu wstępu. — Cały ten 
komunikat ajoncyi llavas a jest nie jasny i stoi 
w sprzeczności z owym wyżćj wspomnianym protestem 
tureckim. Widocznie wchodzą tu w grę dyplomatyczne 
iutrygi zakulisowe, przed któreini Fraucya musi się 
bardzo mioć na baczności. — Co się tyczy samych opo- 
racyi wojennych w Tunisie, to według dzisiejszych do­
niesień telegraficznych, służy szczęście orężowi francu­
skiemu. Szeikowie i kadowie Krumirów przybyli do 
Kefu i oświadczyli załogującemu tamże pułkownikowi 
francuskiemu, że się poddają. Przerwana komunikacja 
została znów przywrócona, tak, iż armia francuska 
otrzymuje regularnie zapasy żywności.. Przywrócono 
tćż spokój w okolicy Géryville, i tamtejszej załodze fran­
cuskiej nie grozi niebezpieczeństwo ze strony sąsiednich 
szczepów. Rokosz podniosły w tamtych stronaoh jedy­
nie trzy szczepy, Trafis, Ouledza i Ouledhaddou. Po­
między agą szczepu Trafis a agą szczepu Saidda, który 
pozostał wiernym Francuzom, toczy się walka. Oby­
dwie strony mają poległych i rannych, straty Trafisów 
są większe, aniżeli Saiddów.

Anglia dwuznaczną ustawicznie odgrywa rolę w kwe­
styi tunetańskićj. To tćż wyjaśnienia, jakie dawał 
w Izbie angielskiej p. Dilke w czwartek, nie zadowolą 
Francy!. Rząd angielski — mówił p. Dilke — nie ma 
powodu do obawy, iżby interesom Anglii w tćj chwili 
miało zagrażać jakie niebezpieczeństwo; rząd wysłał je­
dno avizo parowe do Goletty, które przewozić będzie 
depesze na przypadek, gdyby komunikacya telegraficzna 
miała zostać przerwana ; w jednym z portów na Malcie 
stoi na kotwicy wielki okręt wojenny, który uda się 
niezwłocznie ku brzegom tunetańskim, gdyby potrzeba 
było wziąć w obronę poddanych angielskich ; rząd nie 
prowadził w kwestyi tćj rokowań z gabinetem włoskim 
i sam gotów pośredniczyć, jeżeliby strony sporne tego 
zażądały ; rząd angielski nie miał dotąd czasu poznać 
zapatrywań innych mocarstw i nie wie, czy podjęte zo­
stały jakieś kroki dotyczące wspólnćj międzynarodowćj 
medyacyi, w ogóle nie zdołał według dotychczasowych 
informacji poznać, czy akcya francuska nie pójdzie po 
za zakres właściwego celu wyprawy, to jest ograniczy 
się wyłącznie na ukazaniu tunetańskich szczepów nad­
granicznych. — Na czwartkowćm posiedzeniu Izby an- 
gielskićj dawał również p. Dilke objaśnienia w kwestyi 
zwołania konferencji i obmyślenia środków przeciw re­
wolucji, i tu oświadczył, iż rząd dotąd nie otrzymał 
zaproszenia ; w sprawie środkowo-azyatyckićj zakomuniko­
wał Izbie, iż ośm batalionów rosyjskich z wyprawy przeciw 
Turkomanom wraca w tćj chwili do kraju. — Tegoż sa­
mego dnia przyszła pod obrady Izby w drugićm czyta­
niu ziemska ustawa irlandzka. Dep. Manners wniósł 
poprawkę tćj treści, źe koniecznćm jest polepszyć usta­
wę ziemską z roku 1870, ale nie dokaże tego przedło­
żony parlamentowi^ bil rządowy, jedno rozwój przemy­
słu, bil bowiem, regulując stósunki właścicieli do 
dzierżawców na nietrwałej i niesprawiedliwćj podstawie, 
czyni stósunki te jeszcze niepewniejszemi. Dep. Ailiers 
Stuart wniósł o odrzucenie bilu, a Izba odroczyła dal­
sze obrady na dzień następny.

Włoski gabinet, przebywszy szczęśliwie kryzis, 
przedstawił się w dniu onegdajszym parlamentowi. Cai- 
roli oświadczył, źe gabinet staje znowu w Izbie, ponie­
waż król nie przyjął dwukrotnćj jego dymisji. Prezes 
ministerstwa liczył na pewuo, ,iź Izba udzieli mu wo­
tum zaufania. Tak się jednak nie stało. Deputowani 
Zappa i Odescalchi wnieśli interpelacją w kwestyi prze­
silenia. Cniroli wyłnszczył powody przesilenia, i zawe­
zwał stronnictwa do zgody, by reprezentacja mogła 
niezwłocznie przystąpić do rozpraw nad reformami, któ­
rych kraj potrzebuje. W tym samym duchu przema­
wiał i Depretis, ale nie zdołał przekonać opozycyi. 
Deput Zappa zaproponował przyjęcie porządku dzien­
nego tćj treści, że rezultat ostateczny kryzis gabineto- 
wćj nie zgadza się z prawami konstytucyjnemi. Izba 
obradowała nad interpelacją tą w dniu jeszcze wczoraj­
szym. Dziś doniesie nam zapewne telegram, jaki los 
spotka p. Cairolego i jego ministeryalnych kolegów.

* „Kilka uwag z powodu listu pasterskiego msgra 
Strossmayera, biskupa djakowarskiego do Słowian“. Pod 
takim napisem zamieszcza La voce cattolica, dzien­
nik religijny wychodzący w Trydencie w numerze 47 
z dnia 23 kwietnia r. b. następujący artykuł;

„Msgr. Strossmayer ogłosił list pasterski do Sło­
wian,’ na pierwszy rzut oka wspaniały, atoli mogący — 
mimo woli autora — służyć do celów moskwi- 
cyzmu.

Oprócz podziękowania wyrażonego w liście tym

Jjcu św., wypowiada autor silną nadzieję, żo Stolica św. 
¡godzi się na udzielenie wszystkim ludom słowiańskim 
jrzywileju języka słowiańskiego w służbie bożćj.

Atoli jakie to są owe ludy słowiańskie, dla których 
lię spodziewa takich ustępstw? Może Kroaoi? 
Jwoż Kroaei obrządku greckiego są albo unitami, albo 
ichizinatykauii, — a i jedni i drudzy mają tęż sarnę 
iturgią słowiańską. Kroaei obrządku łacińskiego, Dal- 
nntyńcy i inni Słowianie tego samego obrządku, jak 
Bośniacy i Ilercegowiucy, mają już przywilój używania 
ęzyka słowiańskiego i używają swobodnie tego ustępstwa 
,vedf ug swego uznania. Czy R u s i n i ? Ci mają 
własną słowiańską liturgią a to samo można powiedzieć 
j B u 1 g a r a c h.

Jaeyż tedy są owi Słowianie, dla których msgr. 
Itrossmayer żąda owego ustępstwa? Pozostają Polacy, 
Bowieńcy i Czesi. Ale Polacy i Slowiońcy nie chcą 
iłuchać o obrządku słowiańskim — co się zaś tyczy 
Jzechów, Rusofilów, to dajcie im, jeźli chcocio, obrządek 
chiński, (który nio istnieje).

Oto trzeba wi.-dzieć, żo dyplomacja mongolsko- 
»zyatycko-grecko-rosyjska chce oszukać Stolicę św., jak 
ą zdradzała zawsze, począwszy od Iwana Groźnego, aż 
:lo dnia dzisiejszego.

Rosya chce zaprowadzić język rosyjski w kościele 
polskim a na nieszczęście znaleźli się ludzie, którzy 
zwabieni dekoracjami świętych prawosławnych, kanoni­
zowanych przez cara, chcieliby uwierzyć, że nie masz 
języka polskiego krom w literaturze i w poezyi ; i żo 
lud polski mówi po rosyjsku, jak to raz napisała F an-
f uli a rzymska .......... co jest absolutnie fałszem i
głupstwem. »

Biedna Polska! Spodziewała się czogoś- — do­
czekała się zawodu, samego zawodu. Gdyby nawet 
Polacy otrzymali pozwolenie używania j ę z y k a pol­
skiego w służbie Bożej — nie chcieliby tego, a tćm 
mniej przyjęliby język słowiański, za pomocą którego 
chciauoby ich przeciągnąć do schizmy.

Spodziewał się .... spodziewał .... szlachetny naród 
polski, ale pozostaje zawsze tak sicut orat in prin- 
cipio (jako było na początku), chyba żeby się skrzy­
żowały szpady austryacko-prusko-rosyjskie — a Polacy 
, ."!.-bv w Arędkp nich; wtedyby Rosya ni« wwh?ła 
udzielić Polsce wolności sumienia dla katolików wszy­
stkich obrządków i status quo przed rokiem 1830 we­
dług traktatu wiedeńskiego r. 1815.

Takie skrzyżowauie szpad nastąpi niechybnie w nie- 
ilekićj przyszłości, jako w to wierzy silnie cały naród 
liski.

Zwracamy w końcu uwagę, źe w tych ostatnich 
asach dyplomacya rosyjska, nie mogąc znaleść po- 
iędzy Polakami berłu swemu podległymi zwolenników 
rych zamiarów, starała się i stara za pomocą swych 
jnych ajentów w Galicyi zyskiwać podpisy pod adresy 
imagające się pojednania Stolicy św. z Rosyą. Schlachetny 
iród polski pragnąłby szczerze takiego pojednania, ale 
ijba pod dwoma wyżćj wymienionemi warunkami t. j.:

1) wolność sumienia dla katolików wszystkich 
obrządków ;

2) status quo przed r. 1830 według traktatu 
wiedeńskiego...

pojednanie się Rosyi ze Stolicą św. pod takiemi wa- 
mkami byłoby ratunkiem dla samejże Rosyi.“

La voce cattolica dodaje w końcu tego na­
dlanego artykułu, że go zamieszcza ze z w y kłem 
ostrzeżeniem.

Jakie jest owo zastrzeżenie, czy redakcja nie godzi 
ę na te wywody — nie wiemy — dość, że wydruko- 
ano bez komentarza artykuł, zarzucający księdzu Bi- 
inpowi Strossmayerowi ni mnićj, ni więcej, jak tylko 
imiar popchnięcia Polaków do schizmy! Jak na dzien- 
ik, nazywający się „głosem katolickim“ i „giornale reli- 
ioso“ — względem Biskupa i dostojnika Kościoła śmia- 
iść nielada.

Nie przypuszczamy złój woli redakcji i wolimy po- 
iżyć to na karb wprowadzenia w błąd przez kogoś, co 
loże i sam w dobrej wierze napisał te uwagi, nie prze- 
zytawszy listu ks. Biskupa Strossmayera, który pozwo- 
inia używania języka słowiańskiego w służbie bożćj do- 
laga się od Stolicy św. jedynie dla tych schizmatyckich 
łowian, którzyby to położyli jako niezbędny warunek 
ołączenia się ze Stolicą św. O narzucaniu Słowianom 
atolickim obrządku łacińskiego, owego słowiańskiego ję- 
yka wbrew ich woli — mowy nie masz w liście czci- 
odnego Biskupa.

Jakiemźe tedy prawem można mu zarzucać chęć 
racowania dla caratu i schizmy? — Zarzutu takiego 
lie godziło się czynić w piśmie katolickiem Biskupowi, 
tórego list pasterski na każdćj stronnicy tchnie taką 
miłością i wiernością dla Stolicy św. Niesłuszny tćż i 
ńerozwaźny jest zarzut, iżby osoby udekorowane orde- 
ami świętych prawosławnych, kanonizowanych przez ca- 
a miały twierdzić i wmawiać w innych, iż lud polski 
lie mówi po polsku, lecz po rosyjsku, i pragnęły również 
[sprowadzenia języka rosyjskiego w służbie Bożćj — ho 
irzez to ubliża się wprost sekretarzowi stanu Ojca św., 
Kardynałowi Jacobiniemu, który niedawno otrzymał or- 
łer od cara Aleksandra II.

Przyjmujemy z wdzięcznością życzliwe dla nas Po- 
aków słowa, ale uważamy, że takiemi artykułami prasa 
katolicka tylko zaszkodzić nam może.

Większa posiadłość ziemska
w Prusach Zachodnich.

Gazeta Toruńska pisze: Czas nam się ohli-

czyć i zrobić sobie inweutarz tego, oo posiadamy z ziemi 
ojczystćj tu na kresach, a przytćm zobaczyć, jaki między 
nami i współmieszkańcami naszymi zachodzi stósuuok 
co do posiadłości ziumskićj, oraz cośmy utracili, a oo 
dorobili w ostatnich 25 latach.

Na ważność takiogo obrachunku nie będziemy zwra­
cali uwagi. Powtórzymy tylko porównanie, którego 
przed nami już na lat kilkanaście użył jeden z ekono­
mistów naszych, że jesteśmy Antouszowćm plemieniem, 
któro tylko udusić można, gdy je się od ziemi oderwie 
— dopóki ziemi dotyka, dopóty z niój nowe i wielkie
w nio wciągają sity. . . . . ..

Natomiast zwrócimy uwagę na niedostateczność 
niniejszego przedstawienia naszego. Ogranicza ouo się 
tylko na większą posiadłość ziemską w dzisiejszem rozu­
mieniu adniinistracyjnóm według ordynacji powiatowój, 
która posiadłością taką raioni każdą, bez względu, czy na 
prawach szlacheckich lub innych posiadana bywała, 
z którćj opłaca się podatku gruntowego z budynkowym 
rocznie 225 m.

Za podstawę obliozeń miarowych służyło nam źró­
dło niemieckie „IIandbuch des Grundbesitzes 
im d out schon Reiche von P. FU er ho lz, 
H. L o d o m a n n. D i o Provinz Westpreussen. 
Februar 1880.“

Chętnio zeszlibyśmy niźćj jeszcze a zwłaszcza do 
posiadłości włościańskiój, choćby nawet do chałupniczej. 
Brak nam przecież chwilowo dostatecznych źródeł, 
a przytćm ciągłe tam zmiany tak w obszarze gruntów, 
jak i w posiedzicielach. Pewnej chwili danćj uchwycie 
niepodobna, a pisać za wywiadywaniem się po urzę­
dach katastrowych, to nim wiadomość się bierze, już 
zmian tyle a tyle się wydarzyło i poprawka potrzebna.

Na pierwsze poczynamy od województwa 
chełmińskiego, które obejmowało 2 Ziemie histo­
ryczne, cheb ińską i michałowską, a dziś mniej więcej 
tworzy powiaty chełmiński, toruński, brodnicki, grudzią­
dzki i lubawski.

Na pierwsze także poprzestajemy na wykazaniu 
ubytku w ostatnich 25 latach, co następnie uzupełniamy 
wykazaniem, co było w ręku polskim około r. 1820 
i zaraz po rozbiorze około r. 1780.

Do tego podziału pracy nie r'tn brak materyału 
nas skłania, owszem inny jeszcze wzgląd mamy. Nie 
chcemy od razu zbytecznie zakrwawiać serc polskich..... 
Będziemy wykazywali straty nasze stopniowo. Może 
to mniej boli, a może też dłużej i więcćj, ale i więcćj 
poskutkuje. Któż odgadnie serce, zwłaszcza polskie?... 
Daj Boże, aby się ten nasz podział i cała ta praca 
dość mozolna, a więcćj bolesna, na coś dobrego przy­
dała 1

Do rzeczy tedy!
1. Powiat chełmiński.

Źródło nasze podaje w nim 94 majątki większe, 
których obszar wynosi razem 49,040,93 hektary.

Z tego posiada fiskus częścią w domenach, które 
bez wyjątku Niemcy dzierżawią, częścią w lasach razem 
6.717,41 hektarów, kościół (Boluminek) 293,16, szkoły 
(Gogolin do dawniejszćj akademii chełmińskićj) 130,30 
hektarów, tak iż razem w martwym ręku jest 7.140,87 
hekt., w żywym prywatnym zaś 41.900,07 bek.

Polacy dzierżą z tego:
1. Uciąż, A. Działowski 480,88 h. 2. Działowo, E. 
Działowski 370.91 h. 3. Kijewo, F. Kobyliński 380,73.
4. Kosowizna, F. Kobyliński 156,78 h. 5. Mgowo 
A. Działowska 857,83 h. 6. Orłowo, K. Śląski 832,73 
h. 7. Ostrowo, J. Chrzanowski 417,63 h. 8. Pile- 
wice, L. Działowski 552,47 h. 9. Storlus, A. Gregor 
355,10 h. 10. Trzebcz, L. Śląski 806,31 h. 11, 
Wabcz, F. Kobyliński 1.187,22 h. 12. Walcz, A. 
Działowska 1.244,75 h., razem 7,343,37.

W posiadaniu prywatnćm jest w powiecie 41.900,06 h. 
Polacy dzierżą 7.643,34 hekt. Niemcy posiadają 
34.256,72 h.

Polacy zatćm niespełna jednę piątą z tego, co mają 
Niemcy.

W ostatnich 25 latach przeszło z rąk polskich 
w niemieckie: 1. Goworzewo, Klsszczyński 354,28 h.
2. Kamelarki, Wilkxycki 307,99. 3. Łyniec, Lniski 
285,80. 4. Obory, A. Trembecki 490,61. 5. Brzeziny, 
T. Bronicz 87,00. 6. Sosnówka, W. Wierzbicki 657,25.
7. Stolno, D. Ginter 460,60. 8. Ujść, J. Suffczyński 
245,07 razem 2.888,60 h. , .

Przejściowo były w ręku polskim czas krotki, ku­
pione od Niemców, dwie wsie następujące: 1. Gdżyk,
hr. Sumiński 249,60 h. 2. Trzcianek, Ant. Chrzano­
wski 477,29 razem 726,93 h., które przecież dzisiaj 
dzierżą zuowu Niemcy.

2. Powiat toruński.
Liczba większych posiadłości podana w nim na 104, 

a obszar tychże wynosi 75.468,73 hektary.
Fiskus posiada z tego w domenach- i lasach 

9 796,60 h.; miasto Toruń w lasach mianowicie 3.868,69 
bek, kościoły 719,36 h., razem w martwym ręku 
14.384,65 h., w żywym prywatnem reszta 61,084,08 
hektarów.

Polacy dzierżą w powiecie: 1. Bielawy, Czarlińska 
768,52 h. 2. Brąchuówko, E. Czarliński 428,03. 3. 
Katarzynka, Myler 382,82. 4. Czerniewice, Modrzeje­
wski 467,45. 5. Elzanowo, Gajewski 566,79. 6. Ku- 
czwały, 7. Sarbinowo i 8. Antonin 879,82. 9. Łyso­
mice, E. Donimirski 1111,37. 10. Nawra, 11. Bogu-
sławka i 12. Izabelin, Sczaniecki 883,75. 13. Plusko- 
węsy, 14. Obrąb i 15. Zalesie, A. Kalkstein 1150,22. 
16. Ryńskio, 17, Franula, 18. Rozgard, 19. Ludowice, 
20. Orzechówko, 21. Jabłonowo, 22. Julianki i 23. Czy- 
stochleh, hr. Sumiński 3 808,90. 24. Żyda, Gosk 463.37.



25. Stanisławowo, lir. Wodziński 729,94. 26. Turzno, 
J. Działowska 2 293,80. 27. Tylice, Wybicka 357,45. 
28. Warszewice, Zawiszyna 716,59. 29. Wymy słowo, 
Znaniecki 314,65. 30. Zakrzewko, L. Czarliński 263,94 
razem 15 587,41 h.

W posiadaniu prywatnóm jest w całym powiecie 
61084,08 h. Polacy dzierżą 15,587,41 li., Niemcy 
posiadają 45 496,67 h.

Polacy zatem przeszło jednę trzecią z tego, co 
mają Niemcy.

W ostatnich 25 latach utracili Polacy a nabyli 
Niemcy: 1. Dębiny, Znaniecki 373,01 h. 2. Kieł-
basin, Wierzbicki 431,23. 3. Morczyny, Kawęczyński 
424,21. 4. Przeczmno, Znaniecki 423,45. 5. Papowo, 
(sołectwo), Lewiński 98,45 razem 1 740,86 b.

Z rąk niemieckich nie wykupili Polacy w tym 
czasie nic.

Wszelkie sprostowania i poprawki, choćby najdro­
bniejsze, bardzo nam pożądane. Prosimy przeto usilnie 
o nadesłanie nam tychże, oraz o łaskawe uzupełnienie, 
w czóm wykaz nasz czy to w powyższem, czy też na­
stępnie oksże się niedostatecznym lub nie ścisłym.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dla redaktorów
w państwie priiskićm.

Szanowni czytelnicy pozwolą, że dzisiaj w interesie 
własnym i naszych wspólkolegów zamieścimy kilka wy­
roków najwyższego trybunału, aby sobie i innym przez 
to uzupełnić kodeks redaktorski, jakiego się trzymać 
musimy. Może tóż ten lub ów z naszych czytelników, 
któremu „muza nad kołyską“ zaśpiewała: „pójdziesz 
w redaktory,“ skorzysta z tycli wyroków i zwycięzkosię 
oprze tój kondemnacie.

1. Tomaszewski z Chełmna, szanowny na­
kładca i redaktor Przyjaciela Ludu, obecnie w Po­
znaniu, skazany za wydrukowanie pisma, którego wcale 
nie rozszerzał, a tylko 1 egzemplarz złożył w policyi 
a autorowi według umowy przesłał kilkanaście egzem­
plarzy. Treść pisma uznaną została za karygodną na 
mocy §§ 2 i 3 ustawy prasowój dla Rzeszy niemieckiój 
z dnia 7 maja 1874 r. Wyrok trybunału Rzeszy z dnia 
28 września 1880 opiewa:

„Wręczenie kilkunastu egzemplarzy jakiego druku 
autorowi, i to na mocy kontraktu, albo nawet jako do­
browolny podarek znaczy w myśl ustawy to samo, c o 
rozsrzerzanie druk u.“ Sąd chełmiński uwolnił 
wprawdzie nakładzcę i podpisanego drukarza, sądząc, że 
rozszerzania nie było; sąd rzeszy, stawiwszy po­
wyższą zasadę, kazał raz jeszcze podjąć tę sprawę i p. 
Tomaszewski został skazany.

Wyrok drugi opiewa, że pierwszy sędzia zanadto 
ciasno pojmował pojęcie rozszerzania. Choćby to 
przesłanie autorowi kilkunastu egzemplarzy polegało na 
poprzedniój umowie i zobowiązania, to okoliczność ta wcale 
nie zmienia rzeczy samój.

2) Erlecke; wyrok z dnia 23 lutego 1880 r. 
Rozszerzania druków kary godnój treści, staje się 
winien nie tylko redaktor, drukarz i nakladzca — ale 
nawet ten — co przez korrektę przyczynił się do 
wydrukowania pisma, lub książki. Trybunał w Lipsku 
stawił zasadę:

„Unter „Verbreitung von Druckschriften im Sinne 
des § 22,“ ist jede den Zweck der Veröffentlichung der 
Druckschrift verfolgende nach § 21 als strafbarerschei­
nende Thätigkeit zu verstehen.“

3) Rudloff, wyrok z 3 listopada 1880 r. We­
dług § 17 ustawy prasowej Rzeszy niemieckiej, nie wol­
no publikować skargi, ani innych urzędowych dokumentów 
w procesach karnych prędzej, zanim nie zostały ogłoszo­
ne na publicznym terminie, lub sprawa nie została ukoń­
czoną. W wyroku powyższym powiedziano, że wyraże­
nie „Strafprocess,“ proces karny, w § 17 nie obejmuje 
procesów dyscyplinarnych i spraw sądu 
honorowego.

4. Klug, wyrok z dnia 6 kwietnia 1880 roku. 
§ 20 ustawy prasowej opiewa, że przy pismach peryo- 
dycznych uważać i karać należy w danym razie jako 
sprawcę (Thäter) redaktora odpowiedzialnego, 
chyba, że szczególne okoliczności autorstwo jego wyklu­
czają.“ Co znaczą elastyczne słowa „szczególne oko­
liczności ?“

Pan Klug, odpowiedzialny redaktor General-

Anzeiger für Stettin, oskarżony został z tego 
pewodu, że w dodatku do rzeczonego wyżej czasopisma 
przedrukował z Mainzer Journal artykuł o kato­
waniu żołnierzy. Sąd uwolnił Kluga dla tego, że fa­
ktor owej gazety współoskarżony z Klugiem umieścił 
ów artykuł samowolnie, bez wiedzy redaktora, celem 
zapełnienia numeru, do którego brakowało materyału. 
Ponieważ współoskarżony faktor miał obowiązek wprzód 
ów artykuł pokazać Klugowi, zanim go zamieścił a nie 
uczynił tego, przeto sąd uważał to za taką „szczególną 
okoliczność“ i Kluga uwolnił. — Trybunał nie uzna! 
tego i oświadczył: „Redaktor odpowiedzialny czasopi­
sma uważany jest w obec publiczności za autora, jest 
przeto zasadniczo odpowiedzialny jako sprawca, Stano­
wisko jego obowięzuje go do zapobieżenia złemu, aby 
pod jego nazwiskiem wydawano pismo nie zawierało 
nic karygodnego. — a winien starać się o to, aby 
treść tego pismu nio zawierała nic sprzecznego z pra­
wem. Jego tóż obowiązkiem jest kontrolować i decy­
dować co wejść ma w numer, a co nie. Jeżeli tę 
czynność zleci komu innemu, to już z góry bierze za 
to odpowiedzialność. — Leży to w jego wolnej woli — 
a to nie może być uważane za „szczególną okoliczność“ 
w myśl § 20 alinea 2.

Za „besondere Umstände“ według materyałów do 
ustawy z dnia 7 maja 1874 r. uchodzić tylko mogą 
takie wypadki, w których redaktor odpowiedzialny ula 
faktycznych przeszkód nie mógł dowiedzieć się 
przed publikacyą o treści karygodnego artykułu, w któ­
rym zatóm „niewiadomość leżała po za obrębem jego 
wolnśj woli.“

5. Sto in; wyrok z 26 kwietnia 1881. Redaktor 
odpowiedzialny jest także odpowiedzialnym i zainseruty, 
jeżeli tój części pisma osobny redaktor nio podpisuje. 
Wymienienie właściwego sprawcy uniewinnić może tylko 
w przypadku lekkomyślnego przewinienia. Redaktor od­
powiedzialny Breslauer Ztg, oskarżony o umiesz­
czenie karygodnego anonsu, uniewinniał się tóm, że we­
dług rozkładu pracy w redakcyi, nie jest jego obowiąz­
kiem kontrolować anonsy — i żądał, aby ten wzgląd 
przyjęto jako „szczególną okoliczność.“ Sąd się do te­
go nie przychylił i zadecydował: „Za szczególną okoli­
czność w myśl ustawy mogą tylko takie nadzwy­
czajne okoliczności być uważane, które nawet su­
miennemu redaktorowi bez jego winy przeszkadzają 
w pewnym przypadku zadośćuczynić swym prawnym 
obowiązkom. Redaktor czasopisma jest odpowie­
dzialny za całą treść i musi się starać o to, 
aby mógł bezpiecznie kontrolować całe pismo, wraz 
z inseratami. Tłomaczenie się ogromem i organizmem 
gazety, oraz tóm, że inseraty mają osobną redakcyą, nie 
może być uwzględnione.

6. Klettke; wyrok 14 lutego 1879. Redaktor 
odpowiedzialny nie może się tłomaczyć podróżą, nie­
obecnością, chorobą. Sąd uważa, iż redaktor odpowie­
dzialny zgadzając się w takim razie na zastępstwo, bez 
cofnięcia podpisu, bierze odpowiedzialność za wszystkie 
następstwa, a mianowicie za nieprzeszkodzenie temu —- 
czemu według przepisów prawa przeszkodzić był po­
winien.

Jak Rosya ma być leczoną?
(Rady samych Rosyan).

Wielki Apostół panslawizmu, nieprzyjaciel zaciekły 
„zgniłego Zachodu“ i apologeta przed-Piotrowój cywili- 
zacyi (?) rosyjskiej, p. Iwan Aksakow, wysłał swój dzien­
nik (Ruś) niby herolda, do wszystkich grodów i siół 
swojój obszernej ojczyzny — i kazał mu trąbić i wo­
łać wielkim głosem : „Ludu prawosławny ! Ozwij się jak 
umiesz i mów i powiadaj: czemu grzech, nieprawda 
i bezbożność rozsiadły się tak szeroko po „Świętej 
Rusi?“ A dalej powiadaj: czego trzeba, aby chwast 
wyplenić z korzeniem, zasiać dobre ziarno i uczynić tak, 
by zajaśniały nad ,Świętą Rusią“ dnie niezamąconej pogo­
dy?“ Iwołanie p.Aksakowa nie pozostało jak owo vox 
clamantisin desert o, bo owszem w jednym na­
raz numerze jego organu zbiegło się aż sześć głosów z 
rozmaitych stron Rosyi z odpowiedzią: jakie są środki 
moralnego uzdrowienia „Świętej Rusi,“ chorującej dziś tak 
ciężko. Racyonalne to, czj’ nieracyonalne glosy, poważne, 
czy mniej poważne, zawsze jest rzeczą ciekawą nie tyl­
ko dla Rosyan, ale i dla nas, którzy słusznie interesu­
jemy się chorobami, grasującemi w Rosyi, wiedzieć, co 
o nich myślą i mówią „najlepsi synowie i córy tój zie­

mi,“ bo „córy“ — mają nie tylko miejsce, ale nawet 
większość w tym sekstecie głosów.

Streszczamy tu tedy każdy głos z osobna: Pier­
wszą na wołanie pana Aksakowa ozwała się nie­
jaka pani Kachanowska z Moskwy, jedna z głównych 
przedstawicielek pici pięknej w obozie panslawistów i wy­
bitna reprezentantka mistycyzmu w ich literaturze.

Mniema ona, że najwyżsi dygnitarze wschodniego, 
prawosławnego kościoła, metropolici i archijereje, jako 
widomi przedstawiciele „prawdziwej i panującój“ religii, 
powinni w tych dniach gniewu bożego nieustawać w wo­
łaniu głośnem, „aby nakłonić cały naród do pokuty, do 
żalu za grzechy, do wielkiego płaczu pokutnego, do przy­
wdziania wlosiennic i posypania głów popiołem i wszel­
kich innych umartwień ciała i ducha.“ W tym celu 
najwyższe duchowieństwo „powinno zażądać od władz 
odnośnych, aby natychmiast, i to na lat kilka, zostały 
zamknięte wszędzie wszelkie teatra i inne igrzyska bez­
bożne (!), aby odtąd nie było słychać w całój Rosyi ani 
jednego głosu, ani jeduego dźwięku tych wszystkich ital­
skich, galskich i germańskich rozwiązłości, które dziś 
_przez tyle lat kaziły, jak szpetna zaraza, czyste życie 
rosyjskio i dziewiczą myśl rosyjską — aby, choć przez 
trzy lata przynajmniój, nie profanowano tćm bezeceń­
stwem i nio hańbiono powiewem zgnilizny zachodnićj, 
świeżój, wonnój mogiły cara-męczennika.“ Pani Kacha­
nowska wspomina dalej o zmarłym metropolicie moskiew­
skim Filarecie, który, skoro doszły doń wieści o grzo- 
8znóm, bo liberalućm wzburzeniu umysłów „rnlodój Ro­
syi“ za czasów Herzena, rozesłał do wszystkich cerkwi 
dla publicznego czytania wezwania modlitewne, aby Bóg 
uspokoił dusze prawosławne i oświecił je światłom Chry- 
stusowem. — Blaga w końcu p. Kachanowska cerkiew 
prawosławną, aby wydala taką błagalną modlitwę dla 
wszystkich, któraby miała moc rozwiązania grzechu i 
ślepoty każdego Rosyanina w szczególności i wszystkich 
w ogóle.

Drugi list, podpisany literami A. W., brzmi zupeł­
nie odmiennie. Autor jego (widocznie nieco „wolno- 
myślniejszy“), powiada: „Podobało się Bogu zostawić 
nas sierotami, bez opieki kościoła... I stoimy osamo­
tnieni, narażeni na wszelkie burze, niby sosna w czy- 
stóm polu. Kościół nasz martwy, bo kościół działa 
przez duchowieństwo, a duchownych pasterzy u nas 
niema! Taki niema wcale, bo ci co są, nie są kapła­
nami, lecz urzędnikami tylko, i to nienawistnemi dla 
ludu, bo zdzierającymi go... W dodatku cała prasa, 
uietylko t. zw. „dueliowna“, ale i cywilna, niczóm się 
tak bardzo nie zaprząta, jak „podwyższeniem pensyi po­
pom“, a w Russkcj Starynie drukują się takie 
rzeczy, jak „Zapiski Swiaszczennika“ (rzecz traktująca 
o nędzy popów. R e d.). Duchowni czytają te zapiski 
z zapałem i cieszą się, że ich kieszenią opiekuje się 
prasa, sami zaś ani myślą opiekować się swą trzodą, 
tylko ją obdzierają coraz więcćj.“ Aby dać inny kie­
runek duchowi współczesnemu w Rosyi, potrzeba innych 
duchownych i potrzeba szkół przy cerkwiach, szkół do­
brze i rozumnie kierowanych przez przewodników du­
chownych światłych, których u nas właśnie niema. Zdo- 
bądźmy ich — a będzie wszystko lepiej!“

Trzeci list pisze znowu kobieta i znowu zwolenni­
czka mistycyzmu prawosławnego. Na pytanie: kto wi­
nien, że jest tak źle w Rosyi ? — odpowiada: „Winno 
społeczeństwo, duchowieństwo, czynownictwo, szkoła, 
słowem wszystko i wszyscy potrosze, najbardziój zaś 
winne kobiety, które wychowują w Rosyi takich Hart- 
manów, Sołowijewych, Rysakowycli, Perowskich i innych 
szaleńców. Dano nam sposoby uczyć się i pracować na 
korzyść społeczeństwa. Ale cóż ztąd ? Czyśmy przez 
to lepszymi się stali ? Nie, i stokroć nie !... Staliśmy 
się gorszymi jeszcze!“ Zaleca w końcu autorka listu 
całemu społeczeństwu rosyjskiemu, aby się skupiło 
w sobie, pokutowało i płakało i biło się w piersi, mo­
dląc się słowami celnika: „Boże, bądź miłościw mnie 
grzesznemu!“

W czwartym liście autor bierze kwestyą głębiej 
i eksponuje ją szeregiem pytań: Dla czego tylu zbro­
dniarzy wydaje szkoła? Co robić nam, nieszczęśliwym? 
Jak zachować dzieci nasze od zgubnego wpływu uczą­
cych ? A nadto: „Czy nie spostrzegają czasem dzieci 
nasze w nas samych wielkiego samochwalstwa, próżno­
ści, sobkowstwa, fałszu i zaniedbywania własnych obo­
wiązków? Czy nasze własne złe wpływy nie działają 
na młodzież zgubnie?“ Na te wszystkie pytania odpo­
wiada tak: „Myśmy utkani z kłamstwa i fałszu, kłam­
stwo tedy i fałsz jedynie siać w koło siebie możemy... 
Nasienie to złe — przyjęło się w sercach dzieci na­

szych i rozkrzewiło bujnie, jak zwyczajnie na gruncie 
nowym, dziewiczym. I oto przybiera chwast potworne 
rozmiary — a my wzdragamy się w przerażeniu — 
i usta nasze zioną przekleństwa na całe pokolenie mło­
de... i nie przychodzi nam na myśl szukać w samych 
sobie początków i zasady złego.“ Najlepszym tedy 
środkiem zaradzenia złemu — zdaniem autora listu 
człowieka widocznie miłującego prawdę), będzie poczu­

cie się i przyznanie do winy lodziców względem dzieci, 
starszych względem młodszych. „Niech każdy z nas — 
powiada — usunąwszy na bok wszelkie ułudy miłości 
własnej i zajrzawszy jak najgłębiej wewnątrz siebie sa­
mego, pozna swoje własne słabości i grzechy i jako 
fundament wielkiego, świętego dzieła wychowania poko­
leń niech położy surowy sąd własnych swoich uczyn­
ków i szczerą dążność do poprawienia w samych sobie 
tego, co jest złem. Za przykładem ojców pójdą syno­
wie, bo tylko przykład zdobywa naśladowców, tylko czyn 
a nie teorya szeregują prozelitów.“

Piąty glos pochodzi od autora, podpisanego pseu­
donimem : „Obywatel rosyjski“ — jest ultra-wiernopod- 
dańczym i jako taki śmiesznym trochę. P. „Obywatel“ 
powiada, że ' „sama tylko rządowa policya nie będzie 
nigdy w stanie wytępić tajnych zbrodniarzy i burzycieli 
porządku.“ Proponuje tedy, „aby Rosyauie, upadlszy 
na kolana, ze łzami w oczach błagali swego monarchę, 
by im pozwolił utworzyć z ochotników wszystkich ziem 
Rosyi „świętą drużynę,“ którój obowiązkiem będzie osła­
niać cara przed nielsezpieczeństwy i wytępiać tych, co 
chcą zguby jego i jego świętój władzy samodzierczój. 
„My zastąpimy sobą straż policyjuą i będziemy bez 
ustanku, we dnie i w nocy, strzedz spokoju stolicy.“ 
Więc ten dziwny surogat uczuć wiernopoddańczych bę­
dzie — przypuszczamy — bronił cara skutecznie, ale 
nie wyleczy od zarazy kraju — o co przecież głównie 
chodzi.

Szósty i ostatni list jest zbiorowym i pochodzi od 
„kobiet rosyjskich.“ Powiadają one, że zło przyszło do 
Rosyi z Zachodu wraz z tamtejszym systematom kształ­
cenia młodzieży, — uskarżają się na bardzo nizki po­
ziom umysłowy młodzieży rosyjskiej. „Serce boli po­
myśleć — mówi dalćj głos „kobiet rosyjskich,“ że ci 
ignoranci w rzeczach prawdziwój nauki, ci idyotyczni 
wolnodumcy z lekceważeniem, z szyderstwem nawet mó­
wiący o religii i Bogu, będą kiedyś jedynemi podporami 
państwa, jedynymi sługami ojczyzny i cara. Nie wie­
dzieć, kto winien takiemu stanowi rzeczy: czy rodzice, 
czy szkoła ? Zdaje się, że i jedni i druga, ale w szcze­
gólności druga. Czóm bowiem są szkoły w Rosyi? 
W jednych panuje wyłącznie rządowa formalistyka, 
w drugich jakieś niedbałe, szlafrokowe, że tak powiemy, 
zapatrywanie się na obowiązki względem młodzieży.“ 
I opowiadają następnie „kobiety rosyjskie,“ że w ich 
mieście rodzinnem w sobornćj cerkwi było nabożeństwo 
żałobne za duszę cara, na którem obecna była młodzież 
miejscowych zakładów naukowych; ustawiono z jednej 
strony dziewczęta z gimnazyum i pensyonatów, a z dru­
giej chłopców ze szkoły realnej. Otóż ci ostatni, ko­
rzystając z ciżby, zaczęli się przeciskać między panienki 
i tak nieprzyzwoicie zbliżać się do nich, takie wyuzdane 
mówić im głośno wyrazy, że dozórczynie zmuszone były 
wyprowadzić uczennice z cerkwi. A patrzeli na to 
wszystko zwierzchnicy i dozorcy uczniów, lecz nikt 
z nich ani zgorszył się, ani chciał złemu zapobiedz. 
„Jacy zwierzchnicy i nauczyciele, tacy muszą być 
i uczniowie“ — powiadają autorki listu — i radzą 
w końcu starszemu pokoleniu Rosyan zajrzeć w głąb 
siebie samych i starać się o własną poprawę, skoro po- 
źądanem jest, aby młodzież była lepszą, gdyż „próżną 
jest rzeczą wymagać cnoty i pobożności po młodzieży 
tam, gdzie starzy są bezbożni i bezwstydni.“

Takie są odpowiedzi Rosyan na pytanie: jakRosya 
ma być leczoną? Wszystkie, z małym wyjątkiem, są 
raczej spowiedzią publiczną, niż wskazaniem środków 
zaradczych. Wszystkie dowodzą tej prawdy, że „gdzie 
trwoga, tam do Boga“ ludzie się dopiero garną. Naj­
wybitniejszym jednak tego nowego w Rosyi kierunku 
jest objawem „Ukaz świętego synodu,“ dnia 18 kwietnia 
wydany i podpisany przez metropolitów i biskupów, za­
siadających w synodzie. Jest to rodzaj listu pasterskiego 
do wszystkich „chrześcian prawosławnych“ całej Rosyi, 
z którego ciekawą osnową zapoznamy wkrótce czytelni­
ków naszych.

WINA OJCA
przez

Ludwikę GCrald.

CZĘŚĆ DRUGA. 
Zemsta.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 98.)

XI.
Prześliczny poranek zajaśniał nad małą szwajcarską 

wioską, rozrzuconą wśród drzew opodal jeziora; złote 
światło wschodzącego słońca jak rzeka oblało ją swemi 
promieniami. Wszystko ruchem i życiem oddychało, 
cała natura radośnie się uśmiechała do rannych pro­
mieni słońca.

W nizkim pokoiku chaty, którą zamieszkiwał An­
drzej Andemard, Marya po ukończeniu swych zajęć do­
mowych usiadła przy, otwartćm oknie, goniąc wzrokiem 
smutnym, niepewnym za jaskółkami, które z weso­
łym śpiewem nizko się nad wodą unosiły.

Znużenie i przygnębienie malowało się w jej ry­
sach, zmęczonych, na jej czole osiadła troska. Wyraz 
poważny i smętny zastąpił dawną nigdy nie zamąconą 
swobodę jej oblicza; od czasu odwiedzin Piotra, od pa­
miętnej chwili, w której Marya pożegnała się na 
zawsze z marzeniami, którym dotąd mimowolnie się 
niekiedy oddawała, smutek głęboki zapanował w jój du­
szy, zniechęcenie nią owładnęło, bez walki poddawała 
się bolesnym myślom, które zwolna podkopywały jej 
zdrowie i tamowały w niój źródło życia.

Może silna jćj natura byłaby się tym szkodliwym 
wpływom oparła, gdyby zmęczenie fizyczne nie dołą­
czało się do moralnych cierpień. Przyzwyczajona do 
zbytku młoda dziewczyna nagle skazawszy się na ciężką 
pracę, wycieńczyła się zwolna. Musiała nawet wziąć 
wkrótce do pomocy przy gospodarstwie kobietę, a nie­

raz, gdy długo w noc czuwała nad wykończeniem za- 
mówionój roboty, czuła się niezdolną do pracy dnia na­
stępnego.

Jedno, coby Maryi zdołało dodać odwagi i siły, 
byłaby pewność, że choć zwolna postępuje przedsię­
wzięte przez nią dzieło podniesienia z upadku ojca; 
ale i w tóm ileż zawodów doznawała?

Biedny winowajca czuł błogi wpływ, jaki na nim 
wywierał prawy i szlachetny charakter córki; pojmował 
lepiój obowiązki swoje, przyjmował jako pokutę dwu­
dziestoletnie swe cierpienia; ale głos jego sumie­
nia zamarł wśród zabijającój dla duszy atmosfery 
galer....

Słowa Maryi wywoływały niekiedy westchnienie 
z jego piersi, jeżeli żałował marnie spędzonego i shań- 
bionego życia, żałował przeszłości jedynie dla niej, 
która wespół z nim brzemię jego przewinień dźwigała.

Dręczyło go bezustannie wspomnienie, że wstydem 
okrył niewinne a tak gorąco ukochane dziecko. Aby 
oddalić od siebie podobne myśli, aby uciec przed smu- 
tnóm i słodkiem spojrzeniem córki, które dla niego 
mimowolnym było wyrzutem, nieszczęsny tułał się nie­
raz dniami całemi po bezludnych wąwozach, lub wcho­
dzi! na szczyty gór ciemnemi świerkami pokryte, gdzie 
oko ludzkie dojrzeć nie mogło łez płonnój jego rozpa­
czy. Dopiero wieczorem powróciwszy do domu ledwie 
żywy ze zmęczenia, znajdował ukojenie w czułych sło­
wach Maryi i jej pieszczotach.

W wieczornych rozmowach najczęściej młoda dzie­
wica prosiła go, aby jej opowiadał o chwilach spokoj­
nych oddalonój swój młodości. Dowiadywała się wszyst­
kich, najdrobniejszych szczegółów o matce swój, zmarłej 
w dwudziestym roku życia, którój wcale nie znała. An­
demard opowiedział jej, jak podróżując za interesami 
domu handlowego, w którym pracował, poznał w jednóm 
z miast włoskich tę, która od pierwszój chwili serce 
jego opanowała; później spotkał ją znowu w Paryżu. 
Była sierotą i podróżowała jako nauczycielka z bogatą 
rodziną angielską. Piękna tą pięknością Rzymianek, 
którą wsławiła czystość i poprawność rysów, Maria della

Rocca miała wielu wielbicieli, ale nie wielu starało się 
o jój rękę, gdyż nie była majętną.

Młoda dziewczyna smętna, pełna dumy, dzika co­
kolwiek, przechodziła przez życie sama, bez przyjaźni, 
bez podpory, aż do dnia, w którym poznała Andrzeja 
Andemard.

W tym czasie właśnie dostał on posadę kasyera 
znacznego przemysłowego towarzystwa i cieszył się, że 
wysoka pensya jego pozwalała mu otoczyć młodą żonę 
wygodami zbytkowego prawie życia. Ale dni szczęścia 
krótko trwały; delikatnego będąc zdrowia, zgasła zwolna 
z uśmiechem na ustach i z ufnością w tego, któremu 
zostawiła córeczkę Mietkę zupełnie do siebie podobną.

Wtenczas to — tu Andrzej z pochylonóm i z za- 
płonionem od wstydu czołem pobieżnie skreślał nie­
szczęsne chwile szału i zaślepienia swego — wtenczas 
to Arlezianka, którą sprowadził, aby pielęgnowała dziecko, 
zawładnęła słabóm sercem i powolnym umysłem, kie­
rowanym dotąd przez rozumną i energiczną kobietę; 
wtenczas to stopniowo zesunął się ku przepaści i stał 
się winowajcą, odtrąconym od społeczeństwa.

Nie było związku w opowiadaniu szczegółów prze­
szłości. Marya Ludwika wyrywać z ust musiała kawał­
kami wszystkie te wspomnienia, do których ze wstrętem 
powracał; mimowoli wpatrując się w drżącego i hańbą 
okrytego starca, który niepewnym głosem wyznawał swe 
winy, nieraz blizką była uczucia wzgardy. Ale litość 
kładła jej na usta słodkie słowa pociechy, a po tych 
wieczorach, spędzonych na opowiadaniu minionych zda­
rzeń, modliła się gorąco za nieszczęśliwym, którego głę­
bokie upokorzenie jedynie chciała mieć na myśli, ażeby 
módz o zbrodniach jego zapomnieć.

Tego pięknego poranku Marya czuła się więcej 
smutną i zniechęconą jak zwykle. W przeddzień dnia 
tego ojciec zauważywszy jej bladość, błagał ją wszel- 
kiemi sposobami, ażeby powróciła do dawnego szczęśli­
wego życia. Ta scena złamała zupełnie młodą dzie­
wczynę, a noc bezsenna, podczas którój trapiły ją 
wspomnienia przeszłości, rozgorączkowała ją i znie­
chęciła do reszty. Siedziała przy otwartćm oknie ma­
łej salki, gdy Andemard wszedłszy do pokoju, za­

trzymał się przy niej ze wzrokiem pełnym niepokoju 
w nią utkwionym.

— Tyś płakała Mietko! zawołał.
Drżąc cała obróciła się do niego, siląc się na 

uśmiech.
— Nie, mój ojcze... źle spałam tylko, nic więcej.
— Czuję, że nieszczęśliwą jesteś, rzekł zrozpaczo­

nym głosem.
— Jestem nią, gdy przemawiasz do mnie tak jak 

wczoraj, rzekła Marya ze słodyczą, bo zdaje mi się 
wtenczas, że pomimo wszystkich mych wysileń nie czu- 
jesz się szczęśliwym.

— Szczęśliwym! zawołał gwałtownie Andrzej; 
miałbym nim być, gdy patrzę jak ty cierpisz z mej 
winy ?...

— Nie cierpiałabym tyle, bylebyś ty sam chciał 
ojcze....

Przerwała, ale zrozumiał myśl w tych wyrazach 
ukrytą; biorąc ją za rękę, rzekł smutnie:

— Bylebym ja się chciał odmienić i zostać le­
pszym, rzekł głucho; wszak to chciałaś powiedzieć.... 
A więc Mietko, patrz, ja chcę walczyć... ja żałuję!

Zerwała się z oczami pełnemi łez; rzuciła się na 
szyję ojcu, nie mówiąc ani słowa; wzruszone ich serca 
milczeniem mówiły do siebie. Andrzej całując ją w czoło 
rzekł wreszcie z czułością:

— Wypocznij dziś sobie, staraj się usnąć w czasie 
mój niebytuości.

Czoło Maryi się zachmurzyło.
— Dla czegóż zawsze te męczące wycieczki? za­

pytała trzymając go za rękę. Czy nie mógłbyś pozo­
stać przy mnie, ojcze?

— Nie mogę, rzekł z westchnieniem. Bezczyn­
ność złe myśli mi poddaje. W moich wycieczkach bez 
celu, wśród miejsc bezludnych i przy odgłosie walących 
się śnieżyc zapominam, że jestem wyrzutkiem społe­
czeństwa... staję się znów człowiekiem... serce mi bije 
gwałtowniój... mogę się modlić !

Z bolesną litością patrzała na niego, potem pusz­
czając jego rękę, rzekła z nśmiechem:



KOEESPONBEMCYE KUMA POZNAŃSKIEGO.
Lwów, 28 kwietni«.

(R.) Pod przewodnictwem posła Dawida Abra­
ham o w i cz a odbyło się dziś zebranie włościan z 
okręgu lwowwsko-szczerzecko-winnickiego, na którem 
zgodzono się popierać kandydaturę Teofila Mer u no­
wi cza, publicysty lwowskiego. Nie wątpię, że ¡tak 
samo, jak w okręgu gródeckim świętojurcy klęskę po­
nieśli, tak i tu w tym okręgu kandydat polski ostate­
cznie zwycięży, a tern samem przekonają się ci wi- 
ęhrzyciele, że rola ich nareszcie się skończyła.

Zbliża się dzień zaślubin arcyksięoia Rudolfa, 
następcy tronu austryackiego, z księżniczką belgijską 
Stefanią, Z kraju naszego, jak się dowiaduję, wy­
bierają się na uroczystości te liczue deputaoye, oraz 
osoby uprawnione do bywania na dworze. Dowiaduję 
się także, że z okazyi tycli zaślubin ma nastąpić no- 
miuaoya wielu ze szlachty polskićj członkami Izby 
wyższej.

Muzeum hr. Dzieduszyckiego, znajdujące się przy 
ulicy Teatralnćj naprzeciw placu C a s t r u m, darowane 
krajowi prze hr. Wlodzimirza Dz. podczas pobytu ce­
sarza w Galicyi, otwarte zostało dla publiczności. Zwie­
dzić je będzie można co środę i sobotę od godziny 11 
rano do 0 po południu — a w niedzielę i święta od 
godziny 10 z rana do 1 w południe. Dla profesorów 
i uczniów, oraz dla przejeżdżających gości otwarte bę­
dzie codzieuuie z wyjątkiem poniedziałków, za poprze- 
dniein porozumieniem się z kustoszem muzealuym, p. 
Wł. Zontakiem. Obecnie otwarto tylko działy zoologi­
czny i botaniczny, umieszczone na pierwszóm piętrze. 
Inne oddziały, mineralogiczny, paleontologiczny, etnogra­
ficzny i wykopalisk dopiero po ostatecznem uporządko­
waniu otwarto zostaną.

Niejednokrotnie usiłowano w kraju naszym założyć 
pismo dla licznie osiadłych w Galicyi żydów, redago­
wane w duchu narodowym. Pisma takie jednakowoż 
nie długo żywot pędziły i przestały wychodzić dla bra­
ku prenumeratorów. Obecnie rozpoczęto tu nowe wy­
dawnictwo hebrajsko-polskie pod tyt.: H a m a s k i r 
aha bu laurez maulatem, czyli Wezwanie 
do miłowania ojczyzny, które według programu 
ma szerzyć w kołach żydowskich miłość do mowy pol­
skiej i zapoznawać ich z historyą żydów w Polsce. Nu­
mer 1 tej Ojczyzny zawiera: Program redakcyi, — 
artykuł wstępny wykazujący zasługi Polski w przygar­
nianiu żydów rozproszonych i wyświeconych w dawnych 
czasach w calćj Europie, wiersz „Pojednanie“ i ar­
tykuł pod tytułem „Rzut oka na położenie żydów w Pol­
sce porozbiorowej.“

Czy nadzieja Ojczyzny, wyrażona w artykule 
wstępnym, przemienienia żydów polskich w żydowskich 
Polaków, oraz przysporzenia sprawie polskićj skarbów 
tych (uczucia i inteligencyi, błąkającćj się bez przewo­
dnika młodzieży izraelickiej) się ziści, o tern obecnie 
powątpiewać się godzi. Zwolna i w dalekiej przyszłości 
marzyć o tóm można. Większa część żydów naszych, 
nawet tu w stolicy, są to, literalnie wziąwszy, żydzi 
skłaniający się raczćj do niemczyzny, aniżeli do polsko­
ści. A cóż dopiero powiedzieć o żydach na prowincyi, 
tam są oni w przeważnej części prawdziwemi pijawkami 
ludu, opierająeemi się wszelkim zabiegom polskim i na 
niekorzyść naszę działającym. Usiłowania Ojczyzny 
są chwalebne — ani słowa — ale, jak powiadam, wiele 
wody upłynie, zanim cel swój osięgnie, a obawiam się, 
że zanim to nastąpi, Ojczyzna upadnie dla braku 
prenumeratorów. Chyba ofiarność prywatna może ją 
będzio mogła przez dłuższy czas podtrzymać. W pier­
wszym tym numerze znajduje się także wiersz polski 
pod tyt. Pojednanie — wiersz nie bardzo udatny; wo- 
lelibyśmy zamiast tego wiersza rozprawę o ranach, ja­
kie społeczeństwo żydowskie, nie pomnąc na dobrodziej­
stwa przez Polskę im świadczone, nam zadało, a mia­
nowicie wiadomości o lichwiarzach żydach, którzy kraj 
rujnują.

Dziś przybył tu w. książę Wilhelm Wyrtembergski, 
jenerał broni i jenerał komenderujący dla Galicyi i Bu­
kowiny, przyjmowany na dworcu przez jeneralicyą.

Wiedeń, 28 kwietnia.
(=) Rozprawy nad budżetem w Izbie poselskiej 

rozpoczęły się dziś mową byłego ministra rólnictwa hr. 
Mannsfelda. Po p. Ungerze, teraz p. Maunsfeld wystę­
puje namiętnie przeciwko dzisiejszemu rządowi. Trzeba 
istotnie podziwiać odwagę cywilną tych panów ministrów,

którzy przed niespełna 2 laty ustąpili śród niemal po­
wszechnego potępienia ich rządów a dziś już znowu śmią 
sięgać po teki. Z prawicy zapisani do głosu za budże­
tem najznakomitsi mówcy autonomistów, Hausner i dr. 
E. Czerkawski, wice-marszałek Izby poselskiej baron Gö­
del, dr. Rieger, profesor Kwiczała itd„ a nawet książę 
Aloizy Liechtenstein, z czego można wnosić, że katolicka 
niemiecka frakeya nie wystąpi przeciwko rządowi Roz­
prawy ogólue mają zostawi zakończone w tym tygodniu. 
W poniedziałek przemawiać będą 2 mówcy jeneralni i 
główny sprawozdawca budżetu hr. Henryk Clam-Marti- 
uic. Przed 10 majem rozprawy nad budżetem mają być 
skończone.

Dziś wśród głośnych oklasków Izba upełnomocniła 
marszałka dr. Smolkę i wice-marszalków do złożenia ar- 
cyksięciu i jego narzeczonej powinszowania. Miuister 
finansów wniósł śród oklasków prawicy ustawę o uła­
twieniu zmian długów hipotecznych. Ustawa ta stanowi 
część programu gospodarczego, zakreślonego w odpowie­
dzi hr. Taaffego na interpelacyą hr. Hohenwarta. — Co 
do wzmianki ks. Hohenlohego w sejmie niemieckim o 
Siedmiogrodzie, przypominam wam, że tam Niem­
cy stanowią mniejszość ludności a Madziary i Rumuni 
przeważną większość.

Ucyin, 20 kwietnia.
-i- Artykuł wasz w sprawie memorandum polskiego 

był bardzo na czasie i jak uajlepsze zrobił tutaj wra­
żenie, podczas gdy memorandum samo, którego autorami 
są ks. Kro chowie ck i, Agaton Gili er ¡Kul­
czycki, wcale niemile, jako niewłaściwe i nieodpo­
wiednio przyjęte zostało. Nadauio mu rozgłosu uwa­
żane tu jest za krok bardzo szkodliwy.

W dzisiejszym Osserratore Romano «naj­
dziecie szczegóły o udekorowaniu p. Ubryła orderem 
Chrystusa Pana.

ZIEMIE POLSKIE.
* W sprawie języka polskiego w szko­

łach, pisze Kury er Warszawski:
Najwyższa wola co do wprowadzonia języka polskiego, 

jako przedmiotu obowiązującego i porównanego co do liczby 
godzin z językiem francuzkim i niomiockim w zakładach 
rządowych, zaczyua wchodzić w życie. Wszycy dyrektoro­
wie gimnazyów i naczelnicy dyrekcyi naukowych zostali za­
wezwani o udziolenie swoich uwag co do sposobu przepro­
wadzenia woli monarazój, oraz wskazania, kosztom jakich 
przedmiotów ma być uzupełniona dotychczasowa liczba 12 
godzin, rozłożonych na klas sześć (poczynając od pierwszój 
do szóstej klasy włącznie) tak, aby wszystkich godzin ję­
zyka polskiego było 8 klasach gimnazyum ogółem 19, t. j. 
tyle, ile jest obecnie francuzkiego i niemieckiego. Publi­
czność też z gorącóm zajęciem oczekujo skutku mającój z 
tych przedstawień wyniknąć decyzyi. Tymczasem dochodzą 
nas wieści, iż niektórzy pp. dyrektorowie w żądanych od siebie 
przedstawieniach wychodzą z fałszywie przyjętój przez 
siebie zasady. Owe bowiem 19 godzin dzielą ni na klas 
ośm, lecz dziewięć, wlicz ¡jąc w nie już istniejące dwie go­
dziny języka polskiego wykładowego w klasie przygoto­
wawczej, która mając etat i rozkład godzin niezależny od 
etatu i liczby godzin objętych ustawą dla ośmiu klas gimna­
zyum, a nadto osobnego nauczyciela, często wykładającego 
w niej i język polski, nie może wchodzfi żadną miarą w ra­
chubę. Klasa przygotowawcza może istnieć przy gimnazyum, 
lub nie, nie wpływając wcale ani na rozkład godzin, ani 
na rozkład przedmiotów; zastępuje tylko domowe wychowa­
nie i nic więcćj. Odrębność tóż jej do tego stopnia jost 
uwzględniona, że przy uwalnianiu uczniów gimnazyum od 
opłaty wpisu szkolnego, nie wchodzi w liczbę ogólną przy 
odtrącaniu 10 procentu. Nadto nie istnieje wcale w szkoło 
realnej, do którój także liczba godzin 19 wykładu języka 
polskiego została zasfósowana. Zaliczanie więc owych 
dwóch godzin do 19, zatwierdzonych przez zmarłego mo­
narchę zupełnieby postać rzeczy w gimnazyach klasycznych 
zmieniło. W takim razie bowiem dotychczasowa liczba 12 
godzin nie o siedm, lecz tylko o pięć powiększonaby zo­
stała. Tym sposobem także zamiast dwóch godzin w kla­
sie siódmój i ósmój, jak to ma miejsce z językami fran­
cuzkim i niemieckim, byłoby tylko po jednój, co ze względu 
na przygotowanie odpowiednie do słuchania wykładów lite­
ratury w uniworsytocie nie byłoby dostatecznóm. Nadto 
zaliczenie owych dwóch godzin klasy przygotawa.wcz.ej do 19 
i z tego względu nie jest logicznóm, że już samo porówna- 
nio języka polskiego z językami niemieckim i francuzkim, 
których wykładu nie ma w klasie przygotowawczój, sta­
nowczo podobną kombinacyą wyłącza. Gdyby zresztą klasa

przygotowawcza zniesiona kiedykolwiek została, liczba go­
dzin w gimnazyum ogranicionaby była tylko do 15, co stę 
z reskryptem nie zgadza. Nie wątpimy też, iż wyższa 
władza tę pomyłkę sprostuje i unormuje rozkład godziu 
zgodnie z najwyższą wolą. W każdym razie ua kwestyą tę, 
jako żywo ogół obchodzącą, zwracamy uwagę.

NIEMCY.
* Ber 1 in, 29 kwietnia. Sesya dodatkowa 

sejmu pruskiego. Wuajnowszej Norddeutsche 
A lig. Ztg„ organie ks. Bismarcka, zuajdujemy nastę­
pujący komunikat:

„W ubiegłym tygodniu zajmowało się ministerstwo 
po raz pierwszy i ostatni kwestyą Łł sesyi dodatkowój 
sejmu pruskiego i wprawdzie w tym tylko celu, aby 
wobec obiegających pogłosek zakoustatować, iż nie ma 
powodu, aby zwołać sesyą dodatkową. Byłoby intere- 
sującóm zbadać, dla czego tak uporczywie odgrzywano 
pogłoski o sesyi dodatkowej? Żadeu z ministrów nie 
miał tego zamiaru i z żaduój też strony nie wzięto 
w tym kierunku inieyatywy. W prasie, która wspomi­
nała o rzekomćj sesyi dodatkowej, dla odmiany poda­
wano dwie przyczyny: raz celem jej miało być przed­
łożenie na nowo ustawy kompeteucyjnój, która dotąd 
uio została uchwaloua, inny raz przytaczauo rzekomą 
ustawę kościelno-polityczną, która w skutek pomyślnych 
ukludów z Rzymem miała być przodłożoua. Układy te 
jednak należą do sfery mytów, a co się tyczy ustawy 
kompetencyjnej, to nie było powodu, uprawniającego do 
nadziei, żo w razie nowego przedłożenia togo projektu 
widoki powodzenia będą korzystniejszo, ponieważ wszelkie 
w tym kieruuku usiłowania rządu spełzły niedawno na 
uiczóm.

National-Zeitung twierdzi, iż uchwała, aby 
nie zwoływać sesyi dodatkowój stoi w związku z obsa­
dzeniom teki ministerstwa kultu. Pomiędzy tomi spra­
wami jednak nie było nigdy najmniejszego związku, 
ponieważ nigdy nie miano zamiaru w tóm 
j o s z c z e 1 e ci o p r z o d łoży ć projekt kościel­
ne-polityczny.

Zadziwia zresztą, żo National-Ztg. zamieszcza 
w bardzo stanowczym tonie wiadomości, które ledwie 
mają znaczenie zwykłych pogłosek i kombinaoyi. Wczo­
raj wieczorem nagle się dowiedziała, iż p. Puttkamer 
mianowany wkrótce będzie ministrem spraw wewnętrz­
nych, kiedy natomiast osoby, które są w tój sprawie 
interesowane, nie dostrzegły niczego, z czegoby mo­
żna wnioskować, iż zmieniono termin, jaki w celu 
załatwienia tej sprawy ustanowiono. Donoszono już da­
wniej, jak wiadomo, iż decyzyawtćj sprawie 
odłożona została do końca lip ca.“

Komunikat ten o tyle wielką ma doniosłość, iż po­
między inuemi oświadcza stanowczo, że rząd me rozpo­
czął dotąd układów ze Stolicą św., a dalej, iż dotąd nie 
jest rozstrzygnięta kwestyą, czy p. Puttkamer obejmie 
stanowczo tekę ministerstwa spraw wewnętrznych, czy 
tóż pozostanie nadal ministrem kultu. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, iż ustąpienie p. Puttkamera z mini­
sterstwa kultu a objęcie tej teki przez p. Wolffa zna­
czyłoby zmianę systemu w duchu niekorzystniejszym dla 
Kościoła katolickiego. Norddeutsche Allg. Ztg. 
zapewnia jednak, iż decyzya w tej sprawie odłożoną 
jest do końca lipca — dla czego? o tóm milczy ko­
munikat ofieyalny.

— Z parlamentu. Na dzisiejszem posiedzeniu 
zajmowała się Izba drugiem czytaniem projektu o opo­
datkowaniu mieszkań urzędowych urzę­
dników Rzeszy. Wedle projektu mają urzędnicy 
płacić podatku od mieszkań 10 pret. pensyi, jaką po­
bierają, — komisya natomiast uchwaliła 15 pret. Poseł 
Eug. Richter, który pierwszy głos zabrał, oświadcza, 
iż tabela przedłożona ze strony rządu o wysokości po­
datku tego jest niedokładna i niedostateczna. Ze książę 
Bismarck i tajny radzca Tiedemann sądzą, iż mieszka­
nia ich są zbyt opodatkowane, to nie jest powodem, 
aby tworzyć nową ustawę. Jest to początek dyktatury, 
o której niedawno wspomniał ks. Bismarck.

Komisarz Rady związkowej Möller i poseł M i r- 
b a c h zbijają wywody p. Richtera i przemawiają w obro­
nie projektu rządowego.

Ks. Bismarck oświadcza, iż nie będzie się roz­
wodził o teoryach, wedle których winny być opodatko­
wane mieszkania urzędników, ani o przywilejach urzę­
dników (o ozem poseł Richter wspomniał), którzy ko­
munie płacą za mało podatków. Ostatnią kwestyą bę­
dzie można szczegółowo rozebrać przy okazyi, kiedy 
będzie mowa o przeniesieniu siedliska rządu związko­

wego, a może i rządu pruskiego z Berlina do innego 
miasta.

(Ogólne zdziwienie.)
Sądzę, że już na przyszłej sesyi ta sprawa będzie po­
ruszona. Wtenczas tćż przeciwnicy przywilejów, jakie 
mają urzędnicy, będą mogli glosować, aby z Berlina 
wydalić tych darmozjadów. Niebezpieczną jest także 
rzeczą, aby w mieście liczącćm milion mieszkańców, 
odbywał parlament posiedzenia. Przedewszystkiem skład 
parlamentu cierpi na tóm bardzo, gdyż za wielu Ber- 
lińczyków znajduje się w parlamencie.

(Ogromna wesołość.)
Na projekt przedłożony parlamentowi zgodziłem się, po­
nieważ mieszkań, jakie mają urzędnicy, nie można 
taksować wedle tego, jakąby dzierżawę przyniosły, lecz 
wedle korzyści, jaka wypływa dla urzędników z prawa 
bezpłatnego pomieszkania. Sądzę tćż, że lepićj zmniej­
szyć urzędnikom pensyą o 20 lub 15 pret, a położyć 
tamę postępowaniu magistratu. Mam płacić podatek 
od całego mieszkania, podczas gdy tylko zamieszkuję 
7 pokoi. Służba zamieszkuje inne pokoje, a reszta jest 
niezamieszkała. Chociażby przedłożona ustawa przyniosła 
tylko korzyści 250 m., to rzecz obojętna, bochcę być zupełnie 
uiezależnym od magistratu i rady miejskiój. Pierwszy 
burmistrz (Forckenbeck) uio jest odpowiedzialny za 
wszystkie nadużycia, bo nie jest właściwym panem 
miasta. Właściciele pism stronniczych i ci, którzy od­
znaczają się wymową jak Eug. Richter, kierują miastom 
i nie cierpią żaduĆj opozycyi. Nie trzeba jednak prze­
ceniać zbytecznie elokwenoyi. Nie chcę, by mnieofeułg 
skrzywdzono, chcę tylko, abym nie był zależny od sa­
mowoli mych przeciwników. Nie walczę tylko w wła- 
sućj sprawie; domagam się, aby nie tylko mnie, lecz 
wszystkim, którzy cierpią z powodu tój samowoli, wy­
rządzono sprawiedliwość.

(Oklaski ua prawicy.)
1’osel B e n d a oświadcza, iż frakeya narodowo- 

lihoralua nie może się zgodzić na projekt rządowy.
Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę; na 

porządku dziennym: dalszy ciąg obrad dzisiejszych.
— Cesarz wraz z swą mai żonką opuścił 

w czwartek wieczorem Berlin; cesarz udał się do Wies­
baden, cesarzowa do Baden-Baden.

— Obrady w k o m i s y i. W czwartek wieczo­
rem odbyła komisya, obradująca o cechach, zebranie 
U przyjęła 11 przeciw 10 glosom § 100 e. noweli door- 
dyuaoyi procedorowćj, według którego tylko członkowie 
cechów mogą przyjmować uczniów w naukę. Prócz tego 
większość zgodziła się ua dodatek, stawiony przez posła 
Kleist-Retzowa, iż majstrowie samodzielni winni 
być członkami kas dla chorych, kas dla wdów i sierót 
itd. Na większość złożyły się wota centrum, konserwa­
tystów i dwóch wolno-konserwatystów.

R 0 S Y A.
* Wiener Allg. Ztg. donosi, że gdy car 21 

b. m. przybywszy z Gatczyny na nabożeństwo żałobne 
w petropawłowskiej cerkwi, w czterdziesty dzień po zgo­
nie ojca, jechał w Petersburgu przez most mikolajewski 
do fortecy, polieya postrzegła na moście pewne indywi­
duum bardzo podejrzane, które się zdawało wyczekiwać 
czegoś. Wnet przyskoczyli policyanci i aresztowali po­
dejrzanego. Ten dobył rewolweru, strzelił i ciężko zra­
nił jednego z polieyantów. Skrępowano go natych­
miast, wrzucono do fiakra i odstawiono do kancelaryi 
Baranowa.

— Taż sama gazeta opowiada, że gdy chowano 
na preobraźeńskim cmentarzu w piątek 15 bm. pięciu 
powieszonych dnia tegoż, powstało na cmentarzu raptem, 
jak z pod ziemi, trzydziestu młodzieńców, i nie bacząc 
na policją i konwój wojskowy, zdjęli czapki i poszli 
z uszanowaniem za trumnami. Aresztowani oświadczyli, 
iż przybyli umyślnie, by uczcić zwłoki „męczenników 
za świętą sprawę“ i oddać im ostatnie honory.

— Nowy proces polityczny będzie się od­
bywał wkrótce w Petersburgu, znowu w sądzie sena­
ckim. Ile podsądnych zasiądzie tym razem na lawach ? 
jeszcze nie wiadomo, donoszą tylko dzienniki, że głó­
wnym oskarżonym będzie Trigonija, zwany inaczój 
Milordem, którego aresztowano w parę dni po ka­
tastrofie 13 marca. Trigonija ma lat 35 i był adwo­
katem w Odesie. — Obecnie donoszą, że proces ten 
odroczony został do lipca.

- - Z Petersburga donoszą, że wiadomości o stanie 
carowćj nie są zbyt pocieszające. Chociaż carowa, jak 
to głoszono, nie poroniła, atoli wiadomość o powieszeniu 
sprawców zamachu, za którymi się wstawiała, miała na 
nią tak silnie oddziałać, że rzeczywiście obawiać się

— Jeżeli tak jest, idź ojcze i niech ci to wróci 
spokój.

Patrzała za nim, dopóki nie zflikł za drzewami, 
potóm westchnąwszy, oddala się znowu swym myślom. 
Słońce już było wysoko, promienie jego wciskały się 
do pokoju przez otwarte okno. Nagle cień jakiś rysu­
jący się na podłodze wyrwał ją z zadumania, podniosła 
głowę i z zadziwieniem poznała stojącego za oknem 
sir Reginalda Leanor.

— Czy pani sama? — zapytał, kłaniając się jój 
Amerykanin.

Mary a oddała mu ukłon poważnie, rumieniąc się 
pod wpływem najróżnorodniejszych uczuć. Widok Re­
ginalda przywiódł jej na pamięć tyle przykrych wspo­
mnień.... on był dla niej pierwszym zwiastunem nie­
szczęścia.

— Ojciec mój wyszedł, — rzekla stanowczym gło­
sem, jeżeli pan chcesz się z nim widzieć, proszę powrócić 
w południe.

Leanor nie zdawał się zważać na znaczenie tych
słów.

— Nie z ojcem pani chciałem się widzieć w tej 
chwili, — odrzekł grzecznie i spokojnie; — miałem za­
miar w krótkich słowach wytłomaczyć pani moje po­
stępowanie względem niej. Pozwól mi pani wejść i po­
święć mi chwil kilka...

Nie czekając odpowiedzi ukłonił się przy oknie, 
a po kilku chwilach ujrzała go na progu.

Mimowolnie cofnęła się, ale uśmiechając się sama 
nad tą niczem nieuzasadnioną odrazą, powitała go po­
stępując ku niemu.

— Wybacz mi pani, — rzekł z cicha Amerykanin, 
kłaniając się jój z uszanowaniem, — już od dawna go­
nię za twemi śladami, przebacz wzruszenie, które mnie 
ogarnia, gdy cię nakoniec znajduję... gdy cię zwłaszcza 
znajduję tutaj.

Z przyciskiem wymówił ostatnie słowo.
~ Czego chcesz odemnie sir Reginaldzie, — za­

pytała Marya łagodnie ale stanowczo; — wiesz z kim 
. mieszkam i wiedz, że wraz z ojcem moim pragnę 
1 szukam jedynie tylko niczem nieprzerwanego spokoju.

— Zapewne pani; — rzekł Reginald potakująco;
— ale nie wierzę, żebyś nie żałowała Montyert.

Usta młodej dziewczyny pobladły, a niedostrzeżony 
dreszcz przebiegł po jój ciele. Stała oparta o stół 
z drzewa sosnowego, stojący pod ściauą i jak gdyby ją 
siły opuszczały usiadła na ławce, wskazując krzesełko 
Reginaldowi. Podziękował i usiadł na przeciwko niój 
z drugiej strony stołu.

— Gdybyś pani była usłuchała mych dobrych rad
— pochodzących z głębokiego do ciebie przywiązania,
— byłabyś unikła wielu boleści. Znałem twego ojca....
Wiedziałem ile z nim cierpieć będziesz.

— Przykro by mi było bardzo, — rzekla powa­
żnie, podnosząc głowę, — gdybym mu dać nie mogła 
tej odrobiny szczęścia i nie pojmuję, dlaczego pan chcesz 
mnie od niego oddalić.

— To właśnie chciałem pani wytłomaczyć! — za­
wołał żywo Amerykanin, błyskając spojrzeniem z po za 
spuszczonych rzęs. — Wiedząc, że twój ojciec poszu­
kuje cię, obiecałem mu w tóm dopomagać, w tern spo­
tkałem ciebie. Wiedziałem przypadkowo dawniej jeszcze 
nazwisko tego, który opiekę nad tobą rozciągnął: jednę 
tylko odtąd myśl miałem: ochronić cię, pani, przed 
życiem pelnóm boleści, łez i upokorzeń.

— Ale w jakimże celu? — zapytała córka An­
drzeja Andemard.

— Bo kochałem cię, pani, chciałem, żebyś była 
szczęśliwą, a być nią nie mogłaś poświęcając się nie­
dorzecznemu obowiązkowi.

— Te dwa słowa nie idą w parze — rzekla 
krótko.

Reginald przygryzł wargi i mówił dalej:
— Chciałem przez to powiedzieć, że ,przez uczu­

cie rozczulające wprawdzie, ale 'przesadzone, skazałaś 
się na samotność, która ci wkrótce ciężkióm brzemie­
niem się stanie... Chciałem zapobiedz... nie udało mi 
się... ale przynajmniej z pomocą ci przyjść mogę. Mi­
łość, jaką we mnie pani wzbudzasz, nie ma żadnych 
przeszkód, a jeżeli nawet są jakie, ja zwyciężyć je zdo­
łam — bo w sercu móm jedynie obraz twój, myśl 
o tobie panuje. Dla tak silnej miłości niczem poświę­

cenia wszelkie 1 Dla niój gotów jestem zapomnieć 
o przeszłości ojca twego, o imieniu, które nosisz — za­
pomnieć o wszystkiem, Maryo Ludwiko! — o wszy­
stkiem, co nie jest tą trawiącą mnie gorączką, bezro- 
zuninem mojćm szaleństwem, miłością bez miary i bez 
granic — mienie moje, nazwizko, życie u nóg twoich 
składam.

Mówił to z zapałem cokolwiek teatralnym. Dla 
oddania swych uczuć wyszukiwał słów, któreby nie wy­
straszyły młodej dziewczyny, a wszystko, co mówił, 
zdawało się ledwie cieniem tego, co czuł, gdy pałają­
cym wzrokiem pochłania! zmęczone i blade oblicze Ma­
ryi, na którem chwilami nagły ukazywał się rumieniec. 
Już przewidywał zwycięstwo, już widział Maryą Lu­
dwikę podającą mu rękę i gotową zapomnieć prze­
szłości. Gdy skończył, oczekiwał odpowiedzi, ale na- 
p róż no.

Z oczami spuszczonemi, z zaciśniętemi ustami 
przed wybuchem gniewu i nienawiści, siedziała nieru- 
chomie Marya Ludwika. Amerykanin pochylił się nad 
nią i ręką odgarnął jej włosy.

Zadrżała pod jego dotknięciem, z rozpłomienionćm 
obliczem i czołem dumnie wzniesionem wyprostowawszy 
się rzekla:

— A więc oddalić mnie pan chciałeś od ojca, 
bo małżeństwo ze mną jako jego córką, niestósownem 
ci się zdawało? a spojrzenie jój jasne i prawe jak 
strzała przeszyło Leanora, który spuścił oczy.

— Przecież pani widzi, żem gotów zastąpić mojćm 
nazwiskiem to, które umieszczone zostało na liście 
zbrodniarzy 1

Marya ukryła twarz w dłonie i gorzko zapłakała. 
Amerykanin przybliżył się znów do niój i chcąc ją ująć 
w objęcia zawołał:

— Zechcij być moją Maryo Ludwiko .... będziesz
szczęśliwą!

Podniosła się drżąca i oburzona Marya Ludwika. 
Cudownie piękną była w gniewie i boleści.

— O nigdy lepićj, jak w tej chwili, nie pojmowa­
łam całego ogromu mej hańby! zawołała prawie z dziką 
rozpaczą. O jakże nizko upadlam, kiedy pan — pan ....

śmiesz mnie znieważać, kiedy bezbronną jestem .... 
śmiesz mi ofiarować mienie niecnym sposobem nabyte 
i nazwisko splamione awanturniczemi czynami!

Reginald pobladł śmiertelnie.
— Czy myślisz pani trudności mi stawiać? zapy­

tał stłumionym głosem; czy myślisz, że ci, którzy 
uwielbieniem otaczali pannę de Flarery, poniżą się do 
Andrzeja Andemard, aby go prosić o rękę jego córki. 
Doprawdy, mówił z ironicznym uśmiechem, jeżeli takie 
masz pani złudzenia, żałuję cię!

Dotkliwa boleść przeszyła serce Maryi, okrutne 
jego słowa obudziły w niej dojmujące wspomnienia; od­
powiedziała mu stanowczo i spokojnie:

— Jestem u siebie sir Reginaldzie, a najbiedniej­
szy jak najbogatszy jest wszechwładnym panem pod 
swoim dachem....

— Więc za drzwi mnie pani wyrzucasz, przerwał 
ostro. Myślisz, że bez ceremonii postępować sobie mo­
żesz z awanturnikiem, który ci śmiało spojrzał w oczy. 
Nie masz ani słowa wdzięczności dla człowieka, który 
ci wyznał gwałtowną, do szalu prawie dochodzącą mi­
łość? Chciałby ci oddać wzgardę za wzgardę .„.ale 
na nieszczęście, kocham cię zanadto, żeby się mścić za 
obojętność twoją; znajdę jednak sposoby, które zadosyć
uczynią mej nienawiści i mej miłości zarazem.....
Przyjdzie dzień, w którym błagać mnie może będziesz, 
żebym ci dał to nazwisko sławne czynami awanturni­
czemi, które dziś ci się nie podobają!

_ To nigdy nie nastąpi!... zawołała wyzywająco 
Marya.

— Przyszłość to okaźe panno Andćmard! Ostatni 
raz składam u nóg twoich wyraz mego najpokorniej­
szego uszanowania. Ukłonił się jej drżąco i wyszedł 
pospiesznie z pokoju. Marya nie opuściła swego miejsca 
dopóki nie ujrzała zamkniętej za nim furtki, która 
dzieliła drogę od ogrodu. Potem poszła do swego po­
koju i usiadła przy stoliczku od roboty. Ale igła dnia 
tego leżała bez ruchu w jój palcach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



można poronienia. Przed kilku dniami powołano nawet 
do Gatezyna specjalistę, a następnie jeszcze jednego 
lekarza. Stan ten carowej oddziałuje bardzo deprymu­
jąco na cara, który małżonkę swoję bardzo kocha. 
Wszelkie usiłowania, ażeby carową przekonać o zapro 
waezeniu rozmaitych środków, w celu zabezpieczenia 
życia carowi, nie znajdują u niej wiary, odkąd prośba 
jćj o ułaskawienie przestępców nie została wysłuchana. 
Carcwa wiedziała o uadeszłych poprzednio listach gro­
żących zemstą carowi, gdyby sprawców zamachu powie­
sić kazał, tak, że obecuie spodziewa się ustawicznie 
zamachu spiskowców, cojéj, pomimo perswazyi, nie daje 
spikoju. Stanowi temu carowej przypisać także należy, 
że zaniechano składania zwykłych życzeń podczas Wiel­
kanocy ; zaniechanie zwyczaju tego wzbudza nawet 
nie ukontentowanie pomiędzy ludnością, które się jeszcze 
wzmoże, jeżeli spodziewany ukaz o reformach, którego 
nie ogłoszono na Wielkanoc, i w dniu 29 (17) marca, 
to jest w dniu urodzin zmarłego cara, ogłoszonym nie 
zostanie.

— O przyczynach przyaresztowania syna w. ks. 
Konstantyna, Konstantyna Konstautynowioza, obiegają 
po Rosyi najrozmaitsze pogłoski; ile zaś w nich jest 
prawdy, trudno się dowiedzieć. Opowiadają, że foto­
grafią młodego w. księcia przedłożyła policya dworni- 
kom domów przez nihiłistów zamieszkałych, mianowicie 
zaś dworników z pałacu Meugden, gdzie się znajdował 
ów skład Kobyzewa. Dworuicy mieli zeznać, iż męż­
czyzna przedstawiony na fotografii odwiedzał często ni- 
hilistów, w skutek czego car skazał młodego w. księcia 
na dożywotnie więzienie.

— Do Dziennika Polskiego telegrafują z 
Paryża, że rząd francuzki nie jest skłonnym przystać 
na zwołanie konferencji, celem obmyślenia środków 
przeciwko nihilistom i socjalistom. Uarthólemy 

'oświadczył posłowi rosyjskiemu, że nawet 
klerykalua mniejszość Izby już ze względu na Po­
laków, nie pozwoliłaby na coś podobnogo. Worou- 
c o w miał w tćj sprawie z Gambettą dwugodzinną 
rozmowę, ale bez skutku. Anglia odmówi również
udziału.

— Redaktor Rusk i o go Kuryera, wychodzą­
cego w Moskwie, został aresztowany i stawiony będzie 
przed sąd wojenny.

FRANCYA.
* Wyprawa tunetańska. Według wiado­

mości, jaką odbiera National Ztg., ruszył jenerała 
Rittera paraliż mózgowy, wskutek czego dostał obłąka­
nia i przewiezionym został do La Calle. Jen. Ritter jest 
Alzatczykiem, nie ma jeszcze pięćdziesięciu lat, karyerę 
swą całą robił w Algierze. Uważano go za bardzo ener­
gicznego wojskowego, znającego kraj i ludzi dokładnie. 
Choroba jego jest więc dotkliwym ciosem dla wyprawy. 
Jenerał Breart, dotychczasowy komendant w Lyonie, jest 
dezygnowanym na dowódzcę korpusu lądowego, który się 
obecnie tworzy w Marsylii i ma pomaszerować do Vi­
centa. W podłuź brzegów ma jenerał maszerować na 
Tunis. — Podczas gdy na południu operująca kolumna 
korpusu ekspedycyjnego pod wodzą jenerała Logerot, po 
obsadzeniu miasta Kef spuszcza się w dolinę Qued-Mel- 
leg, środkowa kolumna pod wodzą jenerała Borgemol ma­
szeruje na dolinę Medjerda, trzecia kolumna będzie wy­
szukiwać Krumirów w górach ciągnących się wzdłuż gra­
nicy tunetańsko-algierskićj. Do ostatnićj kolumny nale­
ży brygada Rittera, dwie inne brygady stoją pod wodzą 
jenerałów Vincendon i Galand. Brygada Rittera, skła­
dająca się z trzech batalionów żuawów i trzech batalio­
nów algierskich tyralierów, jako też z dwóch bateryi 
górskich miała przez Col Rodgala przesunąć się doOu- 
led-Cadia, podczas gdy brygada Vincendoua, składająca 
się z siedmiu batalionów strzelców i trzech batalionów 
piechoty zaczepi Krumirów pod Col-Tedj-Kalah. — Dnia 
26 b. m. zrana ruszyły naprzóp przednie straże, za nimi 
zaraz wyruszył cały obóz. Ziemia rozmiękła w skutek 
deszczów, dla tego marsz był bardzo utrudniony. Mi­
mo tego jednak obydwie brygady w stosunkowo krótkim 
czasie wdarły się na wierzchołki gór. Ujrzano oddział 
Krumirów, rozproszono ich oddział kilku bombami. — 
W chwili potćm, kiedy się niespodziewano wcale napa­
du, wybiegli w znacznej liczbie Krumirowie z wąwozów ; 
bój zawrzał zacięty, skończył się pobiciem Krumirów, 
którzy znaczne ponieśli straty. Francuzi mieli trzech 
zabitych i dwunastu rannych. — Podług wiadomości, 
jakie nadeszły, oddział jenerała Logerota maszeruje da- 
lćj w kierunku doliny Medjerda i stanie w niedzielę lub 
w poniedziałek w Beja. Dotychczas nie zostali Francuzi 
zaczepieni.

— Girardin wyspowiadał się przed śmiercią 
przed księdzem Sabatier i przyjął ostatnie Sakra- 
menta święte. Zmarły pozostawił 20 milionów franków 
majątku.

— Cesarzowa Eugenia bawiła dnia 26 bm. 
'w najściślejszćm incognito u księżny Mouchy; wie­
czorem wyjechała do Medyolanu, aby być obecną przy
odkryciu pomnika Napoleona ITT.

WŁOCHY.
* Osservatore Romano donosi: Aby dać 

dalszy dowód swych najwyższych względów Jego Eksce- 
lencyi panu Ubryłowi, nadzwyczajnemu ambasadorowi 
Jego Cesarskićj Mości Cara Wszech Rosyi, nadał mu 
Ojciec św. najwyższy order, pomiędzy papiezkiemi orde­
rami rycerskiemi, — order Chrystusa Pana i raczył mu 
własnoręcznie wręczyć oznaki tego orderu na posłucha­
niu dnia 25 b. m. Sekretarzowi ambasadora p. Kru- 
peńskiemu nadał Ojciec św. komandoryą orderu Piusa, 
a panu Knorring, członkowi tegoż poselstwa, oznaki ka- 
walerstwa orderu św. Grzegorza Wielkiego.

Bankiet dyplomatyczny na cześć p. Ubryła odbył 
się w Watykanie w komnatach J. E. Kardynała Jacobi- 
niego, sekretarza stanu dnia 24 b. m. wieczorem. Po­
między zaproszonymi było kilku Kardynałów, ambasa­
dorowie Austro-Węgier, Portugalii, Francyi, Hiszpanii, 
ministrowie dworów zagranicznych, uwierzytelnionych w 
Watykanie, maggior domo i ochmistrz dworu papiezkie- 
go, sekretarz kongregacyi dla spraw nadzwyczajnych 
Kościoła św., substytut sekretarza stanu, prefekt cere­
monii papiezkich.

Oprócz p. Ubryła, byli pp. Masołow i Buteniew 
i personal nadzwyczajnćj ambasady rosyjskićj. Kardynał 
Jacobini robił honory domu z nadzwyczajną grzeczno­
ścią, przynależną znakomitym biesiadnikom — jak do- 
daje Osservatore Romano.

— Jego Eminencya Kardynał Jacobini 
który otrzymał jako kościół tytularny Najśw. Maryi 
Panny zwycięzkićj, wydelegował prokuratora, celem obję­
cia tego kościoła.

— Wyjazd Papieża! — „Wielka nowość! 
Papież wyjeżdża!“ tak wołano po wszystkich ulicach 
wiecznego miasta w dniach 22 i 23 b. m. przy sprze­

daży gazet Publiczność nie dała się schwytać na lep 
znanej już i co rok powtarzającej się bajeczki o wy- 
jeździe Papieża podczas lata. Ojciee św. serdecznie się 
uśmiał, kiedy mu o tóm w sobotę w południe donie­
siono.

— Boi o gna jest głównem ogniskiem włoskiego 
iuteruacyonału, a wszystkie zabiegi policji są bezsilne. 
Dnia 23 bm. odkryto tuż pod miastem tajną drukarnią, 
w którój drukowano plakaty i pisma socjalistyczne. 
Podobno znaleziono i ważne papiery „ligi rewolucyjnćj" 
i 7 bomb z lanego żelaza, z których 4 były napełnione 
eksplodującemi materyalami. W Romanii mają socya- 
liści licznych zwolenników, nawet między ludem rzym­
skim, wśród którego nauczyciele wiejscy, po części 
Garybaldczycy, szerzą propagandę socjalistyczną.

TELEGRAMY.
Ateny, 29 kwietnia. Minister wojny powołał 

pod broń prowizorycznie z wojsk a puszczonych.
Rag u z a, 28 kwietnia. Derwisz pasza ogłosił 

proklamacyą do ludności w Ipeck, Gicacova i Prizrend, 
w którój powiada, że ma misyą zaprowadzić w tych 
miejscowościach porządek. Nie przyszedł po to, aby 
ludności broń odbierać, albo aby podatki pobierać, nie 
przyszedł po to, aby mścić się za morderstwo Meh- 
meda Ali, lecz przybył jako przyjaciel i żąda od lu­
dności, aby się poddała i porzuciła nierozsądne postę­
powanie.

Zamordowanie Abdul Azisa.

l)o Po lit. Corr. piszą z Carogrodu: Od kilku 
dni mówią tu wielo o uwięzieniu znakomitych osób, 
które miały dostarczyć dowodów, iż Abdul Azis nie 
odebrał sobie życia, jak twierdzono dotąd, lecz był za­
mordowany. Sułtan teraźniejszy był od pierwszój chwili 
swego na tron wstąpienia przekonanym, żo tak jest 
i wyznaczył tajną koinisyą dla wyśledzenia morderców 
i ich wspólników. Kierował czynuościnmi tćj komisyi 
wiceprezes dzisiejszy prawodawczój sekcyi rady państwa, 
Mahmud boj, nie dawno mianowany paszą, człowiek 
wielkiej roztropności, o którym sądzą, że powołanym 
będzie kiedyś do wysokiej roli. Komisya była od sa­
mego początku, podobnie jak sułtan przekonaną o za­
mordowaniu Abdul Azisa, i że intelektualnym sprawcą 
zbrodni był Hussei Avni pasza; szło tylko więc o wy­
śledzenie morderców i współwinnych. Zachody komisyi 
nie pozostały bezowocne, a dziś już winowajcy są pod 
pewnym dozorem. Sprawcy zbrodni, którzy otrzyma 
wszy nagrodę krwawego czynu, schronili się do swej 
ojczyzny, zostali wreszcie tam odkryci i przywieziono 
ich do Carogrodu, gdzie tćź przyznali się do czynu. 
Dwaj główni sprawcy byli to słudzy pałacowi, jeden 
agą, u Nuri paszy, drugi tak zw. peszliwanem, to jest 
szermierzem z zawodu. Ten ostatni był użyty na wy­
padek, gdyby Abdul Azis użył oręża w swej obronie. 
Według zeznań morderców Abdul Azis został zaduszony 
poduszką. W obawie jednak, aby ciało śladami asfazyi, 
która nastąpiła, nie zdradziło sprawców, otwarto zamor­
dowanemu żyły na ramionach i położono przy nim parę 
nożyczek, mogących utwierdzić w mniemaniu samobój­
stwo. Dwie kobiety z pałacu znajdowały się ze spra­
wcami, i są oskarżone, że wprowadziły morderców do 
sypialni Abdul Azisa i podczas zbrodniczego czynu trzy­
mały straż przy wejściu od mieszkań kobiet.

Fahari bej, dawniejszy szambelan Abdul Azisa, jest 
również bardzo skompromitowanym, gdyż w dniu mor­
derstwa wydał niezwykłe rozporządzenie, że straż nie 
ma dozwolić przystępu nikomu do sułtana. Na Nuri 
paszę, którego sługa był jednym z morderców, pada 
rzeczywiście podejrzenie o świadomości zbrodni; do tej 
atoli chwili, choć jest on wzywany, pozostaje na wolnej 
stopie. Nuri pasza był za panowania Abdul Azisa mar­
szałkiem pałacowym, używał jednak złej sławy, zwła­
szcza odkąd dowiedziono mu fakta, że różne koszto­
wności z pałacu wartości 70,000 funtów szterlingów, 
które oddane były pod jego dozór, jako muszyra, sprze­
niewierzył.

Sułtanka Walida, matka Abdul Azisa, rozchoro­
wała się, gdy ją wezwano do przesłuchania. Utrzy­
muje ona, że i Midat pasza był współwinnym, gdyż 
dopuścił do spełnienia zbrodni. Pewnóm jest, że ży- 
czonoby sobie także inne osobistości wciągnąć dowspól- 
nój winy.

Times takie w tćj sprawie podaje szczegóły:
Wiosną roku 1876 pauowało w Carogrodzie ogólne 

wzburzenie między muzułmanami z powodu niecnego po­
stępowania sułtana. Na murach meczetów przylepiano 
proklamacye rewolucyjnej treści; w kawiarniach groma­
dzili się obywatele i softy, w szkole wojskowój oficerowie 
knuli spiski. Jako rezultat tych knowań wynikło, że suł­
tan musi z tronu ustąpić.

Ulemowie przywołani do rady przyzwolili na to, 
szeik-uł-Islam Hassan Hairullah Effendi, wydał rozporządze­
nie, mocą którego sułtan miał, być złożony z tronu. Hadżi 
Abdul Mutaleb effendi, którego powiadomiono o zamia­
rze, przybył do stolicy i przyrzekł swoje współdziałanie. 
Na końcu czerwca miało nastąpić złożenie z tronu, przez 
ten czas miano księcia Murada Effendi, następcę Abdul 
Azisa i wojsko pozyskać dla tego planu. Dnia 29 maja, 
kiedy 74-letni minister wojny Hussein Avni pa­
sza żądał od sułtana sumy pewnćj dla wojska, sułtan 
się rozgniewał, plunął mu na brodę i kazał mu wyjść 
z pokoju. W skutek tej sceny, minister wojny postano­
wił przeprowadzić złożenia z tronu jeszcze tego same­
go dnia.

Stosowne rozporządzenie wysłano do wszystkich spi­
skowych, koło wieczora było wszystko w porządku. — 
Podczas gdy w pałacu pito i śpiewano, a na pół obłą­
kany sułtan nad tańcami się unosił, minister marynarki 
uwiadomił o zamiarze oficerów marynarki. Podczas tego 
obsadzili spiskowi uczniami szkoły wojskowój pałac od strony 
lądu, minister wojny i prezes Rady wojennej Hussein pasza 
zmienił warty pałacowe, obsadziwszy je spiskowymi. — 
Minister wojny, wielki wezyr i wiele innych wysoko po­
stawionych osobistości oddali tymczasem hołdMuradowi, 
którego powołano czemprędzćj z wiejskiego jego mie­
szkania. Goniec przyniósł wiadomość spiskowym, że Mu­
ra^ przyjął koronę. Teraz udali się Hussein Avni, Re- 
dlif, Suleiman, minister Reszid, marszałek Niza i wielu 
innych naczelników spisku przez dziedziniec pałacowy do 
drzwi haremu. Dwóch eunuchów stało tam na warcie. 
Przyłożono im rewolwer do piersi, zatkano usta i w ten 
sposób zmuszono ich do milczenia. Postępując dalej, 
liczyli spiskowi na znajomość stósunków haremowych. 
Jednóm pchnięciem otworzył minister wojny drzwi od 
pokoju sypialnego sułtana i zawołał: „Precz psie, wszy­

stko już ustało.“ Abdul 'Azis zaczął krzyczeć rozpa­
czliwie, bo wiedział, że nie ma ratunku. Zaczął je­
dnakże przyrzekać, że zaprowadzi reformy i zmiany 
a spiskowym da zaszczyty dożywotnie. Nie pomogło to 
nic jednakże. Hussein pasza oświadczył Abdul Azisowi, 
że skończyło się jego panowanie, że ma się przenieść 
do Top Kapu (rezydencya sułtanów niezamieszkała od 
czasu zamordowania Selima III i Mustafy IV). To się 
tóż stało. Tego samego dnia napisał Abdul Azis do no­
wego sultana Murada list, przysięgając mu wierność. 
Murad przyjął ten list i łaskawie mu odpisał; usposo­
bienie Abdul Azisa było od tego -czasu spokojne i we­
sołe. Wieczorem 3 marca rozmawiał z matką swoją 
ustawicznie źartująo i dowcipkując. Rano na drugi 
dzień znaleziono go nieżywzgo. Zyly miał poprzecina­
ne, nożyczki leżały obok niego.

Komisya złożona ze sławnych lekarzy tureckich 
i francuskich orzekła, że Abdul Azis popełni! samobój­
stwo. Nie dano wiary jednakże temu. Między ludem 
krążyły rozmaite wieści o śmierci sultaua, w wyższych 
zaś sferach wiedziano dobrze, w jaki sposób śmierć 
nastąpiła. Za pomocą chloroformu otrutego, po- 
tóm przecięto mu żyły. Operacją tę miał zrobić nie­
jakie Omer pasza. Był to polski żyd, który przyjął 
religią muzulmałmańską i był lekarzem wojskowym, 
który wyleczył kiedyś Abdul Azisa z karbunkuiu, z 
wdzięczności i mianował go tenże jenerałem brygady 
i obdarzył wysokim orderem. Faktem jest, że Murad 
nie wiedział o zamordowaniu Abdul Azisa. Dowiedział 
się dopiero o tóm wtedy, kiedy rotmistrz Hassan bej 
zabił Husseina Avni i kilku innych ministrów, mszcząc 
się za zamordowanie sułtana. Zamordowanie wuja 
ogromne zrobiło wrażenie na sułtanie, od tego czasu 
zaczął cierpieć obłąkanie, myśląc, że go także zamor­
dują. Teraźniejszy sułtan nie wiedział nic o spisku.

Śledztwo w tój sprawie zarządzone na rozkaz tera­
źniejszego sultaua prowadzą energicznie. Podług zeznań 
świadków, bardzo wiele osób wysoko postawionych jest 
skompromitowanych. Na wniosek radzcy państwowego 
Mahmuda beya, aresztowano trzech urzędników ze słu­
żby pałacowej złożonego z tronu sułtana Murada, jako tóż 
sekretarza pałacowego Bahri beya. Trzój pierwsi przy­
znali już, że brali udział w zamordowaniu Abdul-Azisa. 
Głównym spiskowcem był jednakżo Hussein Avni pasza. 
Szwagrowie teraźniejszego sułtana, Mahmut Damat pa­
sza i Nuri pasza są także wplątani w tę sprawę; byli 
osobiście przez sułtana przesłuchani. Po tój rozmowie 
byl sułtan nadzwyczaj rozdrażniony i chcial szwagrów 
swych kazać natychmiast stracić; odwiedziono go jednak 
od tego — winni będą więc oddani pod sąd. Suleiman 
pasza który żyje na wygnaniu w Bagdadzie, został po­
wołany do Carogrodu celem przesłuchania.

Prasie tureckiej surowo zakazano wspominać o prze­
biegu śledztwa.

KRONIKA
miejscowa, prowiucyonalna i zairama.

Poznań, sobota dnia 30 kwietnia.

* Doniesienia urzędowo. Król upoważnił naczel­
nego prezesa W. Ks. Poznańskiego, rzeczywistego tajnego 
radzcę Glinthera do noezonia nadanego mu rosyjskiego 
orderu św. Anny pierwszój klasy.

Król mianowałasosorasądowego Frydrychowicza 
w Gnieźnie sędzią okręgowym.

* Teatr. Dziś drugi występ gościnny p. J. Zakrze­
wskiego : Violeta, opera w 3 aktach a 4 obrazach Ver- 
diego. — Jutro w niedziolę trzeci występ gościnny p. J. 
Zakrzewskiego: Halka, opera w 4 aktach St. Moniuszki. 
— W poniedziałek ostatni występ p. J. Zakrzewskiego: 
Marta czyli Jarmark w Richmond, opera w czte­
rech aktach F. Flottowa. — Spodziewamy się, że publiczność 
nasza zgromadzi się liczniej na to przedstawienia, jak na 
pierwszy występ p. Zakrzewskiego. Należy się to zaś tak 
p. Zakrzowskiemu, którego sława jako śpiewaka jest ustalo­
na, jak i dyrekcyi, która się stara o zaznajomienie nas ze 
słynnymi artystami. To uznaś trzeba przecież, a obojętno­
ścią nie zniechęcać dobrych usiłowań..

* „W Gniewkowie połowę Żydów wymordo­
wano!“ — możnaby prawie pomyśleć przeczytawszy skan­
daliczno korespondcDcye i telegramy w pismach żydowskich 
lub liberalnych. „Crawall, Revolte, Zusammenrottung — Tu- 
multin Argenau“, tak zatytułowane są telegramy i korespon- 
deneye; — a Berliner Tageblatt posłał nawet na 
pobojowisko osobnego „Specialcorrespondcnten“, który jak 
drugi Blowitz z T i m o s a po bulwarach Paryża, kroczy 
„po jedynej ulicy“ Gniewkowa 1 Rezultat jego badań, zło­
żony w ostatnim telegramie, jest jednakże następujący: 
„Według mego przekonania, nie zasługuje cały „Crawall“ 
na większą uwagę, a tyle tylko jest pewną rzeczą, że 
istnieje tu pewna zawziętość na Żydów. Wojska jeszcze 
dotąd (do wczoraj wieczora) nie zażądano — uważają je tu 
za niepotrzebne, a 3 żandarmów i 1 jedyny policyant wy­
starczą, aby tę bardzo małą mieścinę utrzymać w klubie,“ 
Zdaje się przeto, że zajście nie było zbyt groźne i że ka­
rygodny wybryk ograniczył się na wybijaniu szyb w mie­
szkaniach Żydów gniewkowskich.

Korespondent Bromberger Ztg tak tę rzecz przed­
stawia pod dniem 28 bm.:

„Szczwania na Żydów doprowadziły tutaj dziś w nocy 
do złych następstw. Rota robotników i tutejszych obywa­
teli powybijała prawie wszystkie szyby domów przez Żydów 
zamieszkałych — i strzelała do wnętrza domów. Przeszło 
300 szyb wybito — a w straszliwym hałasie, jakie tłumy 
robiły, słychać było głosy: Zabijajcie Żydów, wy­
pędźcie Żydów! Wzburzenie pomiędzy ludnością żydo­
wską jest ogromne. Dziś przełożeni tutejszój gminy żydo- 
wskiój wysłali następujący telegram do naczelnego prezesa 
w Poznaniu:

Wielkie wzburzenie panuje tutaj z powodu pod­
burzania przez nauczyciela Priewe i piekarza 
Weissa, pod których przewództwem miało dziś już 
miejsce burzenie domów żydowskich i słyszeć się 
dały groźby wymordowania. Nie masz poli- 
cyjnój obrony — pomoc wojska gwałtownie po­
trzebna.

Dziś udała się do Inowrocławia deputacya złożona z 3 
obywateli żydowskich. Tam spisał rzecznik Kleine proto­
kólarnie rzecz całą i udał się do radzcy sądu okręgowego, 
który natychmiast zatelegrafował do prokuratoryi w Byd­
goszczy. Pierwszy prokurator Bartsch z Bydgoszczy przy­
był dziś do Gniewkowa, a razem z nim i lardrat Solms 
z Inowrocławia. Wzmiankowani wyżej Priewo i Weiss są 
aresztowani, wielu wspólników „rewolty“ i świadków prze­
słuchano i śledztwo rozpoczęto. Powody tych niegodziwych 
wybryków są następujące:

Już od pewnego czasu nauczyciel Priewe, przesiedlony 
tudotąd z Kotomierza (Klahrenbeim), wraz z piekarzem 
Weissem, jak powiadają, z pewnćj strony popiorani (?), 
rozpoczęli tutaj agitacją przeciw Żydom, a w lokalu Jehr- 
ke’go odbywały się regularnie zebrania antysemitów, któ­
rych następstwem było to, że zgodne, prawie przyjacielskie 
dotychczasowe pożycie wszjstkich wyznań, zostało zniszczone. 
Piekarz Weiss podjął następnie wspólnie z jakimś berliń­
skim agitatorem podróże agitacyjne w okolicy. Prawie 
wszystkich karczmarzy w okolicy poczęto obrabiać, aby nie 
kapowali więcćj od Żydów. Kupiec żydowski Friedenthal 
spostrzegł, że od kilku tygodni odbiorcy jego z okolicy nic 
od niego nie brali — i wezwał icb, aby popłacili ra­
chunki. Stawili się tedy karczmarze z okolicy prosząc, aby 
im jeszcze udzielił kredytu, gdyż płacić zaraz nie mogą; 
opowiadali zarazem, że ich piekarz Weiss namawiał, aby od 
Żydów nie kupowali. Zyd Friedenthal przyrzekł im czekać 
i dać dalszy kredyt, jeżeli nie będą brali towaru od Weis­
sa — co tóż nastąpiło. Kiedy Weiss przybył znowu z pie­
czywem do karczmarzy, nie kupowali od niego nic. Weiss 
widząc się pozbawionym odbiorców, postanowił wyjechać do 
Ameryki — najprzód jednakże mieli Żydzi gniewkowscy zo­
stać ukarani.“

Tyle Bromberger Ztg.
Berliner Tageblatt otrzymał następujący tele­

gram z dnia 29 bm.: Od kilku tygodni istnieje tu pomię­
dzy chrześcianami i Żydami pewne rozdrażnienie, wywołane 
przoz pewne pisma berlińskie i ruch antysemicki. Roz­
drażnienie to wzrosło, gdy pomiędzy pewnym nauczycielom 
i żydowskim kupcem wybuchło nieporozumienie w sprawie 
szkólnój. Nienawiść szerzyła się coraz więcój i ogarniała 
uawot żywioły niewykształcone. Dnia 27 bm. odbyła się 
tutaj kontrola rezerwistów — co zawsze pociąga za sobą 
pewno podochocetiie. Rozorwiści raczyli się po południu 
w oborzy i śpiowali pi >suki polskie, z których jodna koń­
czyła się zwrotką

Chódźmy do Palestyny!
(Piosnka taka musiała chyba w ostatnim czasio wy­

róść na bruku gniewkowskim z antysemickiego posiowu — 
gdyż znaną dotąd nie była. Red. Kuryera.) Obecni 
w oberży żydzi udorzyli piorwsi na rozorwi- 
s t ó w (to przyznaje sim żydowski referent Tageblatt u); 
pomiędzy 4 żydami a 3 chrzoś lianami przyszło do potężnój 
bijatyki i do kłucia nożami. Około 6 wioczorcm rozdzie­
lono walczących i przywrócono spokój. Następnie zaszły 
takie wypadki: Przzd drzwiami domu pownego żyda, ucho­
dzącego tu za rabulistę, który dłuższy czas był w Ameryce, 
stała wieczorom kupka spokojnych ludzi, którzy ze sobą 
rozmawiali, gdy nagle z okna żydowskiogo do­
mu padł strzał. Nikt nio został ranny, możo nawot 
strzelono nierozmyślnio; powiadają tu jednak, żo ów żyd 
strzelił ze strachu, aby owa gromadka spokojnych ludzi na 
niego nio wpadła. Popłoch stał się wielki, a po mieście 
rozeszła się pogłoska, żo żydzi strzelają do chrześcian. Ze­
brała się gromada tumultuantów i w 7 domach żydowskich 
wybito szyby — nic więcój nio zaszło. Dziś w nocy z 28 
na 29 wybito znów szyby w dwóch domach żydowskich. 
Kto sprawcą tych rozruchów, nie wiadomo.“

Posener Ztg. donosi pod dniem 28, żo do kilku 
domów żydowskich strzelano i żąda energicznego wy­
stąpienia przeciw przywódzcom rozruchu. „Jakiś pokątny 
adwokat F. patrolujo na ulicy z flintą na ramioniu.“ Pod 
dniem 30, a więc dzisiejszym, telegrafują do Posoner 
Ztg.; „Znowu wybijano okna i strzelano. Policya 
jost bezsilna, a jutro w niedzielę trzeba się jak naj­
gorszych skutków obawiać.“

Oto są szczegóły, jakie dotychczas pozbierać mogliśmy. 
Każde pokrzywdzenie bliźniego, każdy gwałt na osobie, czy 
na majątku dokonany, potępiamy energicznie, tóm więcój, 
jeżeli wywołany jest przez drażnienie szczepowych lub re­
ligijnych namiętności, — to tóż nie myślimy bynajmniój 
uniewinniać ekscedentów, bez względu na to, czy prowoka­
cja nastąpiła ze strony żydów, czy chrześcian. Po czyjój 
stronie wina — tego do tój chwili nie wiemy. Gniewków 
liczy 2200 mieszkańców, pomiędzy tymi około 40 rodzin 
żydowskich, które, jak nam szczegółowo wiadomo, lichwą, 
procesami i przekształceniom szkół wyznaniowych na bez­
wyznaniowe znacznie ludność chrześciańską rozdrażniły i nie- 
przyjaźnie przeciw sobie usposobiły.

My z najwiarogodniejszego źródła otrzymujemy nastę­
pującą depeszę:

Gniewków, 30 kwietnia, godzina 12 minut 55. 
Strzelano tak zo strony żydowskiój jak i 
chrześciańskiój. Szyb wybito 210. Sprawcami 
zaburzeń są Żydzi..

* Przy dzisiejszych wyborach w oddziale I 
uzyskał na 103 głosujących dr. Gąsiorowski 18 głosów, 
kupiec Edward Lange 64 głosów, budowniczy Weigt 
21 głosów. Wybrany zatem został kupiec Edward 
Lange.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedzi ¡łok dnia 2 maja 
o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ul. 
Młyńskiój 35. — Na porządku dziennym: „Sprawozdanio 
z ostatnich dwóch tomów pamiętników Metteruicha.“

* Znaleziono przedwczoraj po południu na placu przed 
dworcem centralnym starą złotą bransoletkę. Właścicielka 
możo ją odebrać u posługacza kolejowego Seidla, Sw. Mar­
cin Nr. 56.

* Radzca tutejszego sądu nadzienaiańskiego p.
Giese powołany został od dnia 1 maja r. b. do lipskiego 
sądu Rzeszy, w miejsce zaś chorego radzcy sądu ziemiań­
skiego p. Wackermana powełany został z Bydgoszczy asesor 
p. Dietz.

* Beri. BSrs. Ztg. pisząc o występie p. Kochań- 
skiój w londyńskiój operze zaanektowała już ją do narodo­
wości niemiecki ój!

* Położone w powiecie chodzieżskim dobra rycerskie 
Biedronka, obejmujące 1270 hkt. 80 ar. 94 m. kw. 
areału, własność dyrektora landszafty p. Leipzigera, mają 
być na subhaście sprzedane w Chodzieżu d. 3 sierpnia rb.

* Nauczyciel języka rosyjskiego Silbersteiu przy­
jęty został na tłumacza przy wszjstkich sądach w obwodzie 
toruńskiego sądu ziemiańskiego.

* Teatr amatorski w Czersku, w powiecie chojni­
ckim, odbędzie się jutro w niedzielę. Odegraną będzie 
sztuczka Łobzowianie Anczyca. Spodziewać się należy 
że wobec przeważającego żywiołu polskiego w tój okolicy 
teatr polski na liczny może rachować udział i doznać po- 
wedzenia, które doda zachęty na przyszłość.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę duia 1 maja, św. 
Filipa i św. Jakóba ap. Wschód słońca o go­
dzinie 4 minut 32. Zachód o godzinie 7 minut 23.

Długość dnia 14 godzin 51 minut.
Wypadki historyczne. 1576 Koronacja Stefana 

Batorego i Anny Jagiellonki. — 1711 Śmierć Audrzeja Za­
łuskiego, Biskupa warszawskiego. — 1831 Odezwa naczel­
nego wodza do krajów zabranych.

Pojutrze w poniedziałek dnia 2 maja, św. Atanaze-

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 99.
Niedziela, dnia 1 maja 1881.

go i Zygmunta kr. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 30. Z a c h ó d o godzinie 7 minut 25.

Długość dnia 14 godzin 55 minut 
Wypadki historyczne. 1008 Bolesław Śmiały

zdobywa Kijów. — 1417 Małżeństwo Władysława Jagiełły 
z Elżbietą Pilecką. — 1576 Śiub Stefana Batorego z Anną. 
— 1648 Koniec bitwy i klęska nad Źółtemi wodami. — 
1705 Prymas Radziejowski ogłasza bezkrólewie. — 1813 
Wojsko polskio opuszcza Kraków. — 1848 Bitwa pod 
Wrześnią.

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 30 kwietnia. 
4% listy zastawne peznańskio 100,50. 47, listy rentowe pozn.
100,40. 57, powiatowe obhgacye 105,—, 4*/,7, powiatowe 
oblicacye —, S’/,7, śląskie listy zastawne —. </• 
śląskie listy rentowe 100,60 Kwilecó, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 72,— , I’ozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz­
nański bank prowincjonalne 119, — . 4% pożyczka państwa
102.-. 4‘/,% pniaka -ożyczka ukonsolid. 106,20, 37,7. °wiK- 
długu państw. 97,90. Marehijsko-pozn. 29.50. Marchtjsk.-pozn. 
k. i. 57, akc. zakl. 104,50. Starogardzko-pozn. k. i. 104,50 
Anstr. noty bankowe 175,—, Polskie likw. listy 55,60, Bosyji-ie 
bankowe noty 208,70 marek.

Rzep. Wyp. — ctr., kwiecień 250 żąL, 247 płac.
Olej rzepiewy m. zm., wyp. —— cent, w miejscu 

52,50 żąd.. —,— plac., kwiecień 62, — żąd., — płac., ltwie- 
cień-maj 51,50 żąd., — pł.. na maj-ezerwisc 61 żąd., 50.50 pl., 
czerwiec-iipioe —,— żąd., wrzesień-pażdz. 53 żąd., —,— plac., 
psźdz.-listopad 53,75 żąd., listopad-grudzień 54,25 żąd.

Okowita stale, wypowiedz. —,— litrów, w miej­
scu —płac, kwiecień i k»iecień-maj 62,8) uh-cono, maj- 
czerwice 58,20 żąd., —płac-, czerwiec-lipiec 54,— płac., li­
piec-sierpień 55,— płac., sierpień-wrzesień 55.— płc., na wrze- 
sioń-paździeroik 53 płac.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

GOSPODARSTWO. HANDEL I PREMYSL

Berlin, 29 kwietnia (Targ na bydło). Spędzono 87 wo­
łów, 803 świń, 838 cieląt, 756 skopów. Jak zazwyczaj w piątek 
i dzisiejszy targ był słaby, chociaż nie tak bez rezultatu, jak 
w zeszłym tygodniu. Lepszych gatunków bydła, świń i «kopów 
wcalo nie było, lub też nio wyprowadzono ich z obór przewidu­
jąc słusznie, że ich nikt nie Łupi. — Ceny na bydło balanso­
wały -pomiądzy 30 a 45 inrk. za 100 funt, wagi bitej. Za dobro 
Świnio krajowo płacono 52—54, za rosyjskie, dość licznie spę­
dzono, 47 - 51 inrk., za 100 funt, przy 20 funt, tary. — Z c i o- 
ląt już wczoraj pobrano */, z targuj oniy były średnie, gdyż 
dobrego towaru brakło; lepszo płacono 48 —52, gorszo po 36-45 
fon. za 1 funt wagi bitoj. - Skopów poszukiwauo środnlój 
dobroci i płacono »a nio 40—43 fnt. za 1 funt wagi bitej.

Poznań 80 kwietnia 1881.
Okowita (z boczką) pr. 100 1. — 10.000% Trallos. Wy­

powiedziano —litrów, cena wypowiodzotlia —marok, 
kwiocioń 52,30, maj 52.50 Joioiwiec 53,30, lipioc 54,— sierpień 
54,50, wrzosień —, kwiocioń-maj —,—.

Bydgoszoz 29 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr 

Ps zon i ca uiezm., jaano-ciemiia 200 —210 pl. eiomnioj-
sza i szklista 210—223 poślednia 160—195 płac.

Zyto spok., piękne krajowo 195 —200 pic., poślodire
180—195 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 160 —165 płac., 
wielki 150 — 160 pło., drobny 145—160 płc.

Owies 155—165 pic,
Groch wrzący 185 200, na paszę 170 -185. 
Okowita za 100 litr, a 1007, 51,50 -52 pl

Cena wypowiedziana na 30 kwietnia: żyto 216,— marek 
pszenica 216,— m., owies 156,— inrk., rzep 250 mrk., olej rze- 
piowy 52,—, okowita 52,80 mrk.

Wroolaw 29 kwietnia 1881.
. Koniczyna do siowu czerwona, stara poślednia 20 

do 25 , średnia 26—80 , piękna 31—36 , nowa peślodnia —, - 
środnia 36 -38 piękna 40 -42, tajpięk. 43 — 46, biała, pośled. 
25—85, środnia, 40-50, piękna 60—55, najpiękuiojsza 56 64.

Zyto (za 2000 funt.) niozm.. wypow. cent. Cena
wypowiedziano —,— płac., kwiocioń i kwiocioń-maj 210 żąd.
216.50 płc., maj-ezorwiec 212,50 płc., czerwiec-lipiec 206 płac,, 
na lipiec-sierpień 190,— żąd., wrzosioń-paźdz. 177,— pł.

Pszenica, Wyp. — cent., tia kwiecień 216 żąd., na 
kwiooioń-uiaj 216 żąd.

O w i o s. Wypow. —— cont., na kwiocioń, na kwiocioń- 
maj i maj-czerwioc 160,— płacono, —żąd , ozorwioc-lipiec
152.50 żąd.

Ceny targowo z dnia 29 kwietnia 1881.

Postanowienia 
iui>< skiój

depuUcyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- nsi- 
wyż. niż. 

.4; J

średni 1 
uaj- naj- 
wyż. niż.

lekki tower, 
uaj- II naj- 
wyż. i niż.

.4 4 Ml .4| 2 H-4 i 4
Pszonica biała .............. 22 80 22 30 ,!1 10 20 20 19 50;18 54

„ iółts ................ 21 30 21 5) 20 7-1 20 20 19 — 1 18 —
Żyto................................... 21 80 21 50 21 —;‘2-i 50 20 20 19 80
Jęczmień......................... 16;50 16 - 15 30,14 70 14 -|13 20
Uwieś .... ................ 16 - lb 70 15 lo 14 JO 14 20 13 80
Groch ............................ 20 3q|19|80 19 -i|l3 50 18 -||17 -

Koniczyna do siowu więcój kup., czerwona potw. 
za 60 kilogram. 38 36—40 -46 marok j '>i»ł«t słabo, za 50 
kilogr. 36 45 53—60 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzopskowo uioz. za 60 kiiogr. 6,90—7,10 
m obce 6,50—6,70 in.

Maku c h y sio in niezm. za 50 kil. 9,4 > ■ 9,60 in.
Lubin niezm., za i00 kilogr., żółty 10,70-11,60 -12 

m. nieb. 10,60 11,40- 11.80 mrk.
Tymotka potw. ta 59 kilogr. 23 — 25 -27

ki.
Wczoraj w nocy o godzinie lszój rozstała się z tym 

światem opatrzona św. Sakramentami

Apolonia Gładysz
w 22gim roku życia. Eksportacya i pogrzeb odbędzie 
się w Żegocinie pod Pleszewem w poniedziałek o 6tej 
godzinie po południu 2go maja, o czem krewnych i zna­
jomych w imieniu rodziców i rodzeństwa zawiadamia

J. Barcikowski.
Poznań, dnia 30. 4. 81. (837)

Kąpiele w Bukowinie.
Stacye kolei żelaznej: Syców i Wielkie GraboW11O. 

(Polnisch Wartenberg und Gross-Graben).

Piele zeiaziste, Kąpi
Otwarcie 15 maja.

Sławne oddawna kąpiele, skutecznie działające w cierpie­
niach reumatycznych, gośćcowych, przy ubezwładnieniu, bezkrwi- 
stości, w chorobach skórnych. Ulepszone urządzenia. Dobra 
kuchnia. Bliższćj wiadomości udzielą Adiniuistracya ką­
pieli i lekarz kąpielowy Ikr. Robrecker w Twarrlój 
Górze (Festenberg).__________________ (808)
»»aaan

KąpielewLandeck Szląsk
Pruski

Termy siaiczano 24- 16° R. Zakład leczenia zimną wodą. Wo- 
Kąpiolo mineralno w wannach i ba- ; dy do picia, sakład aponzelskiój 
sonach zewnętrzne i wewnętrzno' żętycy, kuracya mleczna, zakład 

prysni co, kąpiele błotniste. j serwatkowy, cudne bory iglicowe. 
1400 stóp ponad morzem, łagodny klimat górski, zup ołna ochro­

na przeciw wschodowi I północy Skuteczne w chronicznym reumatyzmie, 
gośccu, ubezwładnieniach. cierpieniach, hemoroidalnych, oberwaniu, 
ogólnej słabości, n edostatecznem trawieniu Przedewszys-kiom błogo 
działające w chorobach kobiecych, jak katarach, cierpieniach nerwo­
wych, niedokrwistości, błędnicy, chronicznym zapaleniom macicy, 
niepłodnośoi. Roczna liczba gości wynosi 5500. Piękne pomioszkania, 
codzień koncorta, teatr, wycieczki w okolico itd. Stacya koloji 
w Kłodzku i Paczkowie. Sezon rozpoczyna się 1 maja. " (835)

Magistrat. Birke, burmistrz.
EEMl

SIKAWKI
<lo ognia, ogrodu i owiec prania z skrzyn­

kami lub przyrządyin ssącym; pompy metalowe 
i żelazne, wentyle do gnojówki od dziesięciu 
lat z dobrym skutkiem używane, są w znacznym zapasie

w fabryce wyrobów miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. 65.

CHAMBAR1TA HERBATA NA PRZECZYSZCZENIE
jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu­
dza ani słabości cni mdłości a nawot ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jej dobrego smaku Herbata ta czyśzi zołą-- 
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro­
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra- 
winnin i cyrkulacji krwi. Z największym sku

tkiera działa herbata Cha,nbard’a nrzoc. bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnieniach wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu tra.ieniu, 
niestrawności żołądka i w o, ólo w wszystkich cierpieniach, ktć. z ob­
strukcji powstały. Cena pudelka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
pra tio w wszystkich patokach. Przy zakupuie prosimy zważ C napri
n'(arkc fabryczną. (d)

30 kwietnia Berlin, 1881. 
Pszenica umoe. 
kwiecień mij 228. -
czerw.-lipiec 219,75

Zyt# nrnoc.
kwiecień- msj 209.25
maj-czerwiec 205,75
wrz.-psżdz. 175,50

Olej rzep stałej 
kwiocicń-maj 52,70
wrz.-pażdz 64,90

Okowita spok. 
w miejscu 55,—
kwiecleń-maj 55,40
maj-czerwioc 55,40
czerw.-lipioc 56,30
s'orpioń-wrz. 57,80

Owies
kwiecień-maj 160, —

Wypow.-żyta wsp. 450,— 
Wypow.-okow. kw. 3000,0

Kuras końcowe. 29 kwietnia

KapihUy
Galie, akc. k.
Pr. consol. 47* 
Pozn. listy z. . 
Pozn. liaty rent 
Austr. banknoty 
Austr. routa złota 
Austr. loty 186C ■ 
Włochy . . • 
Amerykany 
Bumuny . . . 
Rus. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Bo*.losy prom. 186. 
Pol. lik. 1 zaat. 
Kredyty . . . 
Kolej pańatwowz 
Lombardy. . . 
Usposób b. stale.

124,— 
101,90 
100,40 
100,4-4 
173,80 
83.75 

127, 
90,40 

100,30 
99,90 

208.60 
91,25 

142 25

579.—
506,60
195,-

Właściciele gruntów nio powinni pominąć sposobno­
ści zaciągania niewypowiedzialnych pożyczek hypotecznycli za- 
rńast wypowiedzialuych kapitałów prywatnych. Doświadczenie 
poucza, że wypowiedzialne kapitały prywatne wtenczas właśnie ścią­
gane bywają, kiedy pieniądz gdzieindziej korzystniej może być użyty, 
a więc wtedy, kiedy właścicielowi gruntu przypada najtrudniej 
w miejsce wypowiedzialnych pozyskać nowe kapitały prywatne. 
Ztąd też, jak doświadczenie poucza, ustawicznie wypowiedziane 
bywają kapitały prywatne. Właściciel gruntu traci pewność 
i spokój w swych stosunkach gospodarskich i traci czas i środki 
ażeby załagodzić następstwa jedngo lub drugiego wypowiedze­
nia. W takich też czasach towarzystwa hypoteczne, podlegające 
także wpływom zewnętrznych stosunków pieniężnych, nie zdołają 
ulewypowiedbBlalnym pożyczkom liypotecznyin 
dać tak pomyślnych warunków za podstawę, jakie dziś dać 
mogą. Takie niewypowiedzianie pożyczki liypote- 
ezne, przy których właściciel gruntu zupełnie może być spo­
kojnym w swych zatrudnieniach gospodarskich, umarza się zwolna 
przy stósunkowo niskićj rocznej odpłacie, gdyż zaoszczędzone 
procenta z roku na rok odpisane bywają od pożyczki. Prospektu 
zawierającego warunki, pod jakiemi pruskie stowarzyszenie cen­
tralne kredytowe ziemskie na akeye (Preussische Central-Boden- 
credit Acfciengesellschaft) w Berlinie, Unter den Lindan 34, — 
w Poznaniu reprezentowane przez pp. (809)

Hirschfeld dc Wclff,
takich niewypowiedzialnych pożyczek udziela, można na żądanie 
bezpośrednio nabyć lub toż zostanie on przesłany franko pod 
opacką.©•«Q!S
¡■-¿w wyborowych gatunkach od 3 marek do 
5w3l2 marek. (712)

fi Prusze herbaciane= «

Herbate
Sodsiane z lepszych gatunków herbaty po 

S ®2,50 mrk, i 3 inrk. poleca

A. W. Żurowski.«sr
s- Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
i P°znań, naprzeciw teatru polskiego.

wywaru marcowego z r. 1881,

najlepszy double brown stout
od pp. Barclay Perkins & Co. — London

odebrali i polecają najtaniej (761)

Br. ANDERSCH.

Fabryka wyrobów

M. SOBECKIEGO

Szozeuln, dnia 30 kwietnia 1881. (Kursa końc) 
Olej rzep. spok.

218,_ kwiecień-maj
217,50 na josień

Okowita stule
206,— w miejscu
202,— »a wiosno

na mnj-czorw.
Petroleum

kwiecień

Pszenlou słabo 
na wiosno 
maj-czerwice

Zyto słabo 
na wiosnę 
na maj-czorwioc 

Owies
na — 
na —

52,50
65,—

53.30
54.30 
54,30

8,40

Metoda♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦•♦♦♦♦♦
£ Pod prasą znajdują się wyborowe 4

; Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana j
| w trzech tomach w 8cc. •
♦ Cona prcnumeracyjna za caJiść przoszło 60 ark. druku •
♦ tylko 1O Marek.
J O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza J
: Jarosław Łeitgpeber J
j drukarnia w Poznaniu. <»

Cukry deserowe od 2,00 M. za f.
Karmelki .od 0,80 M. za f.
Roksy angielskie po 1,20 m. za f. 
Czekoladę do gotowania

własnej fabryki po 1,50 M, za f. 
Herbatę czarną (pecco) (eee)

wyborowego smaku po 5,00 M. za f.
poleca

E. Adamski

«
©
X

* ©
© g’

W

cukiernia,fabryka karmelków cu­
krów i czekolady.

Wrocławska ul. 14.

©
fi.

Prosimy iwrśetó wag^l -w
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

uieblo z wlasnój fabryki doskonale wykonane, garni­
tury z pokryciem pliszowem i rypsoweiu bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate­
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowo do wysuwania itd. (89)

N. Buczyński,
mistrz stolarski,

przy Jezuickiój ul. nr. 5 przy Farze

ItzrteliiK usługa i 
umiarkowane ceny.

Po nadejściu wszelkich materyi na 
nadchodzącą porę wiosenną polecam 
takowe, jako i (500)
wielki wybór gotowych

Toussaint- langenscheidta.Oryirinnlnel 
29 uzupeinlonewj dnu 
Listowna nauka wymaw. i wysłów, 
bez potu* naucz* dla dorosłych.
Pa onmAkLii P*1®2 Prof- dr- Vftn ,)a,CM’ 
I 0 4111,11 IShll tioydi LangciiHchcldt Borbn.

fronciiłLii Toussaint i profosornIranciizkli (, Langenscheidta.
(Tygodniowo 1 lokcya po 50 fen., każdy ję­
zyk 2 kurna a 18 mrk. Ii2 razem tylko 27 nt.) 

ninmiftnbn Przoz Pfof. dr. Dan.Sandcrs. 
UltlulltnU i kurs20listów tylko w kom-

plecio 20 marek.
Listy na próbę każdego języka wraz z pro­
spektem po 1 mrk. (przokaz pocztowy),

Ocena. Listy te zasługują zupełnie na 
poloconie, jakie im przypisali pp, dyrektor 
seroin,dr. IHcsterweg, dyrektor dr. Freund, 
prof. dr. Herrig, prof, dr. Schcler, prof, 
dr, Schmitz, prof, dr, StSdlcr, dyrektor, 
dr. YłchoiT i inne powagi. (Lehrer Ztg,)

Księgarnia nakładowa Langenscheidta
(prof. 0, L.) Berlin 8W. Mockernstr. 133.

Najnowsze wydanie zupełne
Dzieł

przez
Dzieci Autora

dokonano w VarvAu r. 1880.

w 10 tomach
jest do nabycia w EkspeJycyi 
Dzień. Pozn. za cenę 35 M.

illustrowan ą 
a Airy metoda 

I ocznie za“ nahiorą nawot 
ciężko chorzy przekonania że 
i oni, jośli tylko właściwy ch 
użyją środków, liozyć mogąje- 
szczo na\wy zdrów lenie. Po­
winien przeto każdy chory, wów­
czas nawot gdy go już wszystkie 
inno używano aż dotąd kuracyo 
zawiodły, uciec się 2 ufnością 
do tej doświadczonej metody 
loczniczej i boz zwłoki zao- I 
patrzyć się w powyższo dzieło.’
,,Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bezpłatnie 
i franco.

iglądąjac 
książkę: np,ra

Przeg

SSLT. „Gościec“
znajdą cierpiący na gościec i reu­
matyzm wskazano tam zbawienne 

I i niezawodne przeciw tym, nie- 
I kiedy bardzo bolesnym cierpie­

niom . środki, któro -^bardzo 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały go­
rąco upragnione zdrowie.

I Prospekt rozsyła się gratis 
1 i franco. Za nadosłaniom 1 M.
I 20 fon. na vMetodę,“ GO fen. 

na „Gościec,“ przesyła ta­
kowe pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w Lipsku 
(Richter’s Yerlags-Anstalt io Liipłifl).

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhcl- 
moffski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (16)

z materyi krajowych i zagranicznych 
podług najnowszych żurnali i w wszel- 

HŁtEisiaiasŁiai-;W' kich gustach wedle życzenia.
Również zwracam Szan. Duchowieństwu 
uwagę na już gotowe rewerendy (letnie).

krawiec, ulica Jezuicka nr. 12.

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancją. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwors. francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjmujomy takżo panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalój pry­
watnie w j zyka h lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wj ższej szk dy 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; paschały z granami, gromnice, 
stoczki i t. d. po cenach umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemi pływakami.

Świece wykonuje się także na zamówienie w do­
wolnej wielkości______ (462)

w parasolikach i En tout cas,
Jedwabne franeuzkie, angielskie i krawego wyrobu, po­

cząwszy od mrk. 4,50. 1
Kretonowe w zupełnie nowych deseniach poeząwszy od 

mrk. 1,50
odebrał w znacznym wyborze i poleca

W. Jerzykiewicz,
skład płótna, koronek i towarów białych

Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty. (597)

Rozalii Gutzmann
ul. Wodna 22 I piętro, 

poleca na sezon latowy (605)

wielki wybór elegan­
ckich kapeluszy, cze- 
peczków i stroi na 
głowę po cenach 

przystępnych.



K
(632)

Nowości na porę wiosenną i latową
w zakres garderoby damskiój wchodzące odebraliśmy i polecamy po oenaołl ncicl©!*

19*" Mianowicie zwracamy uwagę na najnowsze modele paryzkie w kostiumach i okryciach odznaczające się wielką elegancyą i gustem.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI, BA
oooooooooooooooooooooooOOOOQOOO O O O O O O O O O O DO u oo —

IooJ.Zeyland W PesnaalB J.Zeyland0,

o FABRYKA »ii«*.' ' À

Cygara.
Z dniem każdym wzrastający obrót 

daje mi rękojmią, że cygara z składu 
mego sprowadzane na względy Pnbl. 
zasługują; trzymam się bowiem za­
sady, nie zarabiać dużo, ale sprzodać 
wielo. Aby szerszą publiczność z eo­
nami mcmi zapoznać, polecam z bo­
gato zaopatrzonego składu mogo nio- 
któro gatunki a mianowicie:

po M. 30 za 1000 szt.

Agentura i wiolki skład oryginalnych
Singeru (836)

maszyn do szycia
z fabryki „Th© Singer Jlaunfactn- 
ring Pomp. Siew Vork‘- oraz słup­
kowe i Whooler & Wilsona. Spłaty ra­
tami ed 2 marek tygodniowo. Przy go­
tówce znaczny rabat. — Wszelkie stare 
masz ny przyjmuję w zamian. — Re­
paracje wszelkich maszyn wykonujo 
się w jak najkrótszy m czasie. — Również 
poloesm angielskie nici maszyn., czółenka, 
igły i oliwę w jak największym wyborze.J. Popławski,

Poznań, ul. Jezuicka nr. 12.

O skład mebli,O luster, marmurów i robót wy-O ścielanych od najprostszych do Q najwykwintniejszych. IQ Za trwałą i gustowną ro-j 
botę z suchego doborowego 
materyalu wykonaną wszelkieO daję poręczerie.O Ceny rzetelne, uuiiarko-O wane.O Wyroby własnego wyua-Q lazku: biurka mechaniczne, drzwi najnowszój konstrukcyi. Q

Qo s,a 1 f““"'"™1 4® Wielkie Ctarbary 4». WJS,eti “ “ stol°- O
0000000000000000000900°

ooooooooooooo o o o o o o o o o o

ROBOTY uo
budowlane °Q

jako to:
) drzwi, okna, podłogi, schody, ** _ 

posadzki, boaźerye, okna wy- O 
stawne, urządzenia i roboty Q

RE. . kościelne przyjmuję, wykony- Q 
wam za pomocą siły parowćj 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie. w

Wyroby własnego wyna- O 
lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentyłacyi, Q

Ibieus 
Celebes 
'erla „
Dornröschen „ 
Nina „
Pythia „
Passa Tiompo 
Vanidad „

40
40
45
60
50
60
60

szt.

wyrobów z miedzi i mosi ądzu
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbary 4.

wykonuje

parata gorzelnicze
wedle najnowszego systemu po cenach umiarkowanych, również prze­
rabia stare aparata podług najnowszej konstrukcyi. (l)

Nowe gorzelnie założone przezemnie stoją do łaskawego obejrzenia w Domi­
niach Kwilcz, Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kępno, Tursk 
p. Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzoźno Prusy Zachodnie itd. itd.
______ Rysunki i kosztorysy przesyłam na źądauio franco i bezpłatnie._________

Magazyn i pracownia sukien damskich
BlsmarRa txl. mr. a (592

poleca w wielkim wyborze kostiumy eleganckie i tanie na sezon teraźniejszy, wy) 
konane podług najnowszych modeli paryzkich, również

kosttHmy żałobne 8 pól żalehn©« 
G-xscToo"ws3ss..

A

deserowe i czekoladki w wielkim wyborze własnego wyrobu w sposób 
warszawski w eleganckich pudełkach funt po 2, 2,50, 3 i 4 mrk. na 
zamówienie elegancko wystrojone tace lub etażerki.

Karmelki w 14 gatunkach znanój dobroci codzień świeże 
od 60 fen. do 1,40 mrk.

Czekoladę do gotowania, jedzenia i zdrowia fabryki Pb. Su­
chard, Compagnie Française i Guérin Bautron z Paryża po eeiiaeli 
fabrycznych.

At W. ZuromsHi,
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. (712)

zewnątrz i wewnątrz polewane na mosty i prze­
pusty, jako też (834)

rurki do drenowania
poleca

A. ¡fi^ytenowski.

(498)
Na wiosnę

poleca swój

skład ubiorków
dla chłopców i dziewcząt

W. Koehlerowa, Berlińska ul. 19.

do gotowania
własnego wyrobu funt po 1 m. 
50 fen., również czekolady z fa­
bryk zagranicznych po 1 m. 
60 fen. do 3 m. 20 fen. poleca 
cukiernia (839)

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek.

Rzadzca
u

doświadczony z dobremi świa­
dectwami, obecnie 8 Tok w miej­
scu, zarządzający samodzielnie, 
mogący ofiarować kaucyą, po­
szukuje miejsca od 1 lipca rb. 
z żoną. Dotychczas w miejscu. 
Adres: Rakoniewice, poste 
restante.________________(815)

—' ISA
z porządnej familii poszukuje cu­
kierni (829)

NI. Huberta w Gnieźnie.
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Regestra go-I 
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i Alfenidę Christofla
X poloca po najtańszych eonach a 
j handol materyalów piśmien- Y f nych (-r’91) $

i Antoniego te i
w Poznaniu, w Bazarze.

Próby tapet franco
□

Wszelkie nowości w kapeluszach 
ubranych i formach, kwiatach 
paryzkich, piórach, koronkach,2 tiulach, czepeczkach i woalkach

£ poleca (840)

j Stanisław Hoffmann
4 Rynek 53 narożnik Jezuickiój ulicy.Ti.---------------------------------

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

(830) Stare litewskie

wybornego smaku w butelkach i sądkach poleca

B.Glabisz, Św. Marcin 14.
Napój majowy

z wina mozelskiego w butelkach po 1 marce poleca handel win 
i cukiernia _____

X=lf5.tz;:n.e:rst,
(842)Poznań, Stary Rynek.

Warki i płachty, oliwę i smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

ORŁOWSKI I SP,
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (750)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bnfety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
_______________________ i Podgórnej nl.________________

Czekolada
do gotowania własnego wyrobu, składająca się z czystego 
Cacao i cukru, wyborna w smaku funt 1,40 i 1,60 mrk.

w tabliczkach i proszku, 
odpowiedni rabat.

Przy odbiorze 5 funtów daję

A. W. Zuromski 5J
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i cze­

kolady. (712)

Poznań, naprzeciw teatru poi.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
stosewtiych dóbr rycerskich i majątków,i proszę partów .właścicieli 
mających chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zćflosifii

IŻYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu .

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu.

Moeana (Spocyalność na Poznań)
po M. 60 za 1000 6zt. 
„ 60 „ ,, „Gloria 

Astro ,
Nobleza 
Contento 
Colla liionzi 
Floran 
Ocoana 
Iiocoliea 
Paulina 
Vulkan
Patraña do la 

Música
Cruz do Ilioro 
Nogro

60
75
75
75
80
90
90
90

,100

„120..................
„120 „ „ „
„120 „ „ „

oraz wiolo roszt po conio niżej zaku­
piła, tytoń Ermollera jako też praw­
dziwy holendorki Nossing Kaspor- 
skiego z Sztumu. (408)
JT. K. Nowakowski,

Plac Piotra.

s.

Nauczania
języka polskiego z historyą i lite­
raturą, języka niemieckiego, łaciń­
skiego i francuzkiego, a wreszcie i 
przygotowania dzieci do szkól po- 
dejmę się chętnie, dodając, iż lekcyi 
przed południem i po południu u- 
dzielaó mogę. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuję w Poznaniu, przy uli­
cy Wrocławskiej pod No. 19, na 
III piętrze. (823)

Ruździński
były nauczyciel przy Pedagogium 

w Wieleniu.

Sprzedaż gospodarstwa
w Mosinie nr. 14.

Gospodarstwo, składające 
się ze 135 inorg. roli, z 
budynkami porządnemi, przy 
ulicy prowadzącój do kolei 
żelaznej, jest z wolnej ręki 
każdego czasu na sprze­
daż. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się możno u księ­
dza proboszcza w Lo­
dzip. Stęszewem. (841)

MM“W W,
z siedemdziesiąt i pięcioma mor­
gami dobrćj ziemi jest przy ma- 
lój wpłacie tanio do nabycia 
wStarołęce pod Poznaniem.

Bliższych wiadomości udzieli 
Ludwik Brock, Szewska 
ulica 13. (831)

Z powodu przesiedlenia są na 
Wielkiej Rycerskiej ulicy 8

który w marcu rb. egzamina 
dojrzałości złożył i piękne ma 
zaświadczenie i którego zacho­
wanie się jest wzorowe, pragnie 
teraz objąć miejsce domo­
wego nauczyciela u kat. 
polskiego Państwa. Zgłosić 
się można franco do ks. prób. 
Georglego w Połajewie.

“Młoda Francuzka
mogąca udzielać początków mu­
zyki, szuka umieszczenia jako

guwernantka
zaraz lub od Igo lipca. Bliż­
szych wiadomości udzieli Eks­
pedycja Kuryera Poznań­
skiego za nadesłaniem znaczka 
poczt, na odpowiedź. (827)

natychmiast do wynajęcia. (826j

Pomieszkanie
na drugiem piętrze przy Sta­
rym Rynku nr. 6 jest od śgo 
Michała do wydzierżawienia.

Bliższe szczegóły u gospo­
darza (838)

Ant. Pfitznera.
Poszukuje się od Igo lipca

roku bieżącego

ufzeani
bezżennego, z wykształceniem. 
Zgłoszenia ze załączeniem kopii 
świadectw jako i curiculum 
vitae uprasza się franco pod
lit. A. B. 81. póstlagernd 
Radenz. _ (832)

“Bmw Dyrektora
w cukrowni w Koś­
cianie już zajęto, oczem 
niniejszem uwiadamia się in­
teresowane osoby. (828)

bony muzykalne, bony freblo- 
wskie, bona Szwajcarka w wieku 
średnim, nauczyciel teolog, nau­
czyciel seminaryjny muzykal­
ny, organista, poszukują umie­
szczenia. (653)
II. M. Koczorowski,
_______ Teatralna ul. 5.

Stary Rynek 53STI
Dwa kramy przy Rynku i dwa 

przy Jezuickiej ulicy, oraz kilka 
pomieszkań o 2, 3 i 4 pokojach 
z przynaleźytościami do wyna­
jęcia od 1 października rb.

Wyszyński, II p.
(833)

z trzynastoletnią praktyką, posiada­
jący jak najlepsze poleceń a. obe­
cnie w miejscu, poszukuje od Igo 
lipca posady pod skromnemi warun­
kami. Bliższych szczogółów udzie­
lić raczy Wny prof. Lindner, 
Poznań, Młyńska ul. nr. 22. ¡(812)W sali bazarowej.
W wtorek dnia 3 maja 1881

odbędzie się

ESSÎWBT.
p. Geunaro Cleincnti, 

pierwszego tenora opery włoskiej 
w Warszawie

z łaskawym współudziałem szano­
wnych amatorek.

PROGRAM:
I.

1. Romanza z opery Gioconda (Gon-
cbielli.) p, Clementi.

2. Arya z opery Aida (Verdi) na 
sopran.

3. „La Rivalazione“ romanza (Ma-
riani). p. Clementi.

4. Nocturno (Honri Koman) na for­
tepian.

5. Grand Duo z opery Ruy - Blas
(Marchetti). P. Clementi

Pani N. N.
II.

1. Romance (Rubinstein) na fortepian 
La Filcuse (Mendelsohn) na for­
tepian).

2. „II pescatoro di Coralli“ romanza
(Tosti). , P. Clementi.

3. Mazurek (Żeleński) na sopran.
4 „Non è ver“ romanza (Mattéi).

P. Clementi. 
Biletów po 3 mrk. nabyć można 

w księgarni nadwornej Bote & Book 
i K. Zupańskiego a w dzień kon- 
cortu przy kasie. (825)

Początek o godzinie 8.
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